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W  sobotę, dnia 21 m aja 1938 r. o godz. 17 odbędzie się w  W arszawie, w  sali posiedzeń  
Sądu N ajw yższego (Plac K rasińskich 5)

PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZwiązL u Zrzeszeń Urzędników Sądowych i ProkuratorsLieL R.P.

z następującym  porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu z poprzedniego posiedzenia Zarządu Głównego.
2) Sprawy zjazdowe: a) referaty, b) w n iosk i zarządu, c) sprawy organizacyjne.
3) W nioski.
N a to  przedzjazdowe posiedzenie zapraszam y uprzejmie w szystkich  P. T. kolegów, człon­

ków Zarządu Głównego.
Prezydium  Związku Zrzeszeń

_ • /  : / •  • ' . / ' V ; . - 4  \  '  • . y s  • :  ■ V V

N a zasadzie §§ 27 i 29 statu tu  Zarząd Główny Związku Zrzeszeń Urzędników Sądo­
w ych i Prokuratorskich R. P. zwołuje nin iejszym

Zjazd Delegatów Zrzeszeń Urzędników '.' ' .Rz.P.
który odbędzie się  w  dniach 22, 23 i 24 m aja 1938 r. (niedziela, poniedziałek i wtorek) w  sa­
lach Sądu N ajw yższego (Pl. K rasińskich 5) z następującem  porządkiem dziennym obrad: 

N IEDZIELA, dnia 22 m aja 1938 r., pocz. o god z. 9 rano:

1) Zbiórka uczestników  zjazdu delegatów  w  gm achu Sądu N ajw yższego.
2) U roczysta m sza święta.
3) Pośw ięcenie sztandaru Związku Zrzeszeń.
4) Pochód ze sztandarem  celem  uczestn ictw a w  uroczystości przekazania przez praw- 

nictwo polskie sprzętu w ojennego ar mii.
5) Pow rót do Sądu N ajw yższego, gdzie odbędzie się zjazd.
6) Otwarcie zjazdu delegatów  w  gm achu Sądu Najw yższego.
7) Przem ówienia powitalne.
8) W ybór kom isji m andatowej.
9) W ybór kom isyj: statutow o-organizacyjnej, budżetowej, wnioskowej.

10) Pośw ięcenie w łasnego lokalu Związku Zrzeszeń i  zebranie koleżeńskie.

PONIEDZIAŁEK, dnia 23 m aja 1938 r., godz. 9 rano (w  lokalu Związku Zrzeszeń, Plac Kra­
sińskich N r 6 ):

11) Odczytanie protokółu z poprzedniego zjazdu delegatów.
12) Sprawozdanie zarządu z zakresu spraw : organizacyjnych i ' zawodowych, finanso- 

sow ych, sprawozdanie i w nioski kom isji rewizyjnej, dyskusja  i decyzje.
13) Obrady w  kom isjach.

WTOKEK, dnia 24 m aja 1938 r., godz. 9 rano:
14) Sprawozdania kom isyj: a) statutow ej (dyskusja, zm iana statutu  w  m yśl w niosków ko­

m isji z  uwzględnieniem  projektów, udzielonych w szystkim  organizacjom  do wiado­
m ości i zaopiniowania; b) budżetowej (dyskusja, zatwierdzenie preliminarza budże­
to w eg o ); c) wnioskowej (dyskusja, uchwalenie rezolucyj zjazdow ych).

15) W ybór władz Związku Zrzeszeń.
16) Zamknięcie obrad.

D alszy ciąg na str. 3 okładki
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ORGAN PRASOWY ZWIĄZKU ZRZESZEŃ im Z^DN JK óW  SADOWYCH I PROKURATORSKICH R. P.

ZU Zj woje Święte Zmartwychwstanie
Z a p a l  w  sercach d o b r e  c z y n y ,  I  niech tw arze rozanieli

Utwierdź P r a w d y  królowanie W  Dzień TRYU M FU  i POKOJU.
I  miłością spal przew iny Połóż na nas B O SK IE  RĘC E,

W  Tw oje Święte ZM A R T W Y C H W ST A N IE . P rzypn ij skrzydła  nam  gołębie,
Spraw, niech D o b r o  znów w y s t r z e l i  B yśm y stale  —  w  zbożnej męce,
Z ognistego duszy zdroju Szybowali w  Niebios G łęb ie . . .

Biała-Podl. A leksander A nik-N ikończuk.

O  W Ł A Ś C I W Y  U S T R Ó J
W roku bieżącym  Zjazd D elegatów  Związku Zrze- niać w ysuw ane przez W as postu laty  na zewnątrz,

szeń Urzędnilków Sądowych i Prokuratorskich R. P. lecz należy baczyć, aby spełniały s ię  postu laty na-
odbędzie się  w  W arszawie w  dniach 22— 24 m aja. sze wewnętrzne, św iadczące o naszej sile, o naszej
Termin już niedaleki; zbliża się on w  szybkim  tem - jednom yślności.
pie prac przedzjazdówych i przygotow ań; w  niem niej Pam iętajm y, że naszym  naczelnym  postulatem
szybkim  tem pie rodzą się  m yśli, w yłaniają się kwe- je st stw orzenie siły  wewnętrznej, a tą  siłę może nam
stie, związane ze zjazdem i z całokształtem  naszych dać w  pierwszym  rzędzie jednolity związek, oparty
spraw organizacyjnych i zawodowych. Jedne i dru- na członkach fizycznych. W szelkie inne form y orga-
gie stanow ią poważną troskę d la  każdego oddanego nizacyjne —  to  są  chim ery dzielnicowe, okręgowe,
sprawie związkowca, dbałego o całość i spoistość nie przynoszące w iększego pożytku, a tylko szkodę,
organizacyjną,o zw iększoną konsolidację ducha, m y- W eźmy dla przykładu tak ważne zagadnienie, jak
śli i czynów oraz o powiększone dobro ogółu, w  opar- działalność gospodarcza. L eży ona odłogiem, je st żu­
ciu o w artości w ewnętrzno-organizacyjne. pełnie nie w yzyskana i w  zaniedbaniu. Rozproszko-

B yły  złe czasy, byliśm y sm agani niemiłosiernie, w ane zrzeszenia, m ające ambicje autonomiczne, nic,
N iby ciężka chmura połączona z burzą i  piorunami albo prawie nic nie robią —  bo nie m ogą. N ie m am y
przeszła nad nami, lecz horyzont zaczyna się nieco domów zdrowia, domów w ypoczynkowych, gdzie po
rozjaśniać, ukazują się pierwsze jaskółki zw iastują- całorocznej pracy m ógłby każdy spędzić w  przystęp-
ce w iosnę poprawy. Kto pilnie czyta prasę zawodo- nych.warunkach czas feryjnego wypoczynku. N ie m o­
wą, ten  zdaje sobie sprawę, że wkroczenie na drogę gą przeprowadzić odpowiednich inw estycyj rozdrob-
poprawy, to  wynik mozolnych zabiegów związków, nione organizm y gospodarcze, jakim i są poszczególne

Wiadoma rzecz, że samo nic nie przychodzi, ale zrzeszenia, lecz gdyby te  m ożliwości poszczególnych
i nic nie ginie w  naturze, w ięc i zabiegi robią swoje, zrzeszeń zgrom adzić do jednego mianownika, to  moż-
lecz, ażeby nastąpiła dalsza, gruntowna poprawa, te  naby stanąć na stopie tej zasobności i samopomocy,
zabiegi m uszą trwać, m uszą się potęgować w  swoim  na jakiej znajdują się inne pokrewne związki. Fak-
napięciu i tu  w łaśnie dochodzimy do sedna sprawy, ty, wzięte z życia innych zw iązków aż biją w  oczy
Dynam ika działalności związkowej uzależniona je st sw ą wym ową, więc przy czym się  upieramy, po co
od dynam iki szerokich mas; od dynam iki dołów, tych  zwlekam y, czy -ażeb y  w yk azać-sw ą indolencję, czy
dołów w. sw ej masie: najliczniejszych, najsiln iejszych - ażeby trw ać w  marazmie, i- nic n ie robić korzystne-
i najbardziej sm aganych w łaśnie dlatego,; że te j si- gp dla siebie, cp nąm dopom ogłoby do poprawienia
ły nie zaprzęgają w  zgodnie ciągniony kierat m aszy- swoich warunków i swoich możliwości,
ńy  zw iązkowej. Otrząśnijcie się z bierności, stańcie Pow staje obecnie jmzy Centrali kasa Funduszu
w  zwartym  szeregu, dbajcie o całość organizacyjną, Pośm iertnego. Instytucja  wielce pożyteczna i pożą-
o jej spoistość, jej siłę; natchnijcie swą siłą woli, dana. Oczywiście, że te  pożyteczne poczynania o ty-
sw oją dynamiką, swoich przedstawicieli w  zarządach, le dadzą w łaściw y efekt, o ile będzie do k asy  nale-
a wóz związkowy raźniej się potoczy. Będą się speł- żeć w iększa liczba członków. Istn ieje jednak obawa,
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że instytucja, która by m ogła wypłacać w  każdym  
wypadku śm ierci kilka tysięcy, może być podcięta 
przez lokalne k asy  tego  typu, istn iejące przy po­
szczególnych zrzeszeniach, a które w ypłacają grosze.

Lecz nie ty lko spraw y gospodarcze i sam opo­
m ocowe narażone są na szw ank, narażone są  rów­
nież i sprawy zawodowe, gdyż poszczególne ośrodki 
zajęte sw ym i lokalnym i sprawami, nie współpracują 
ze związkiem  tak jakby należało, lecz traktują go ja ­
ko instancję nadrzędną, na którą się spycha całą 
olbrzymią pracę i odpowiedzialność, obarczając nimi 
prezydium związku, składające się z kilku ludzi i trak­
tuje się  ich jako odpowiedzialny za w szystko zarząd..

W śród pracowników państw ow ych jesteśm y je ­
dyną organizacją posiadającą ustrój federacyjny, co 
ma sw oją aż nadto dobitną wym ow ę. W tej form ie 
organizacyjnej tkw i w ielkie zło. Związek przez to zło 
je st skrępowany w  całokształcie swej działalności, 
a z drugiej strony zrzeszenia autonom iczne nie m o­
gą podołać zadaniom , które ciążą na nich, bo prze­
rastają  ich siły. Oprócz tego  zła istn ieje jeszcze inne 
—  bardzo groźne, to  luźny związek, jaką je st fed e­
racja zagrażająca stale całości organizacyjnej. Do 
rozważania zagadnienia ustrojow ego nie m ożem y  
podchodzić ze strony egoistycznych  upodobań jedno­
stek  lub naw et grup, nastaw ionych terenowo-szow i- 
nistyezmie, lecz ze stron y  realnego interesu całego  
ogółu urzędników sądowych i prokuratorskich, bo ten  
jedynie w gląd je s t  w ażny i m iarodajny. N ależy więc 
mieć nadzieję, że ten w łaściw ie interes ogółu zw ycię­
ży  w szelkie m ałostkow e w zględy i względziki, że

Koła,  kół ka ,
Jak widać ze statutu , m y urzędnicy sądowi i pro­

kuratorscy w  P olsce zorganizowani jesteśm y w  Zrze­
szeniach Okręgów Sądów A pelacyjnych, Sądach  
Okręgowych, a naw et przewidziane są  w  tym  statucie  
Zrzeszenia w  Okręgach Sądów Grodzkich (§ 39 s ta ­
tutu) .

W edług § 7 tegoż statutu, ponad tym i kołami 
Zrzeszeń, istn ieje Związek Zrzeszeń Urzędników Są­
dowych i Prokuratorskich R. P. w  W arszawie, k tó­
rego statu tu  norm uje stosunek do poszczególnych  
znowu Zrzeszeń. Jednym  słowem , że m y urzędnicy  
sądowi i prokuratorscy, gromada, która w ynosi oko­
ło 8.000 osób, zadaliśm y sobie niem ały trud i stw o­
rzyliśm y koła, kółka i kółeczka, a ponad tym i kółecz­
kami —  jedno w ielkie koło. Zastanówm y się na tym  
choć trochę, czy  czasem  nie ciśnie się nam do g ło­
w y m im owolne niezadowolenie z tego cośm y doko­
nali i czy nie przychodzi nam na m yśl mądre zda­
nie, które ktoś powiedział, że „człowiek sam  sobie słu­
ży za kata, sam  sobie robi koła i sam  się w  nie 
w plata11.

Tak, jesteśm y niby zadowoleni, a przynajm niej 
powinniśm y być zadowoleni, że m am y sw oje Zrze­
szenia, powinniśm y być naw et dumni z tego, że my, 
ludzie inteligentni, wprowadzający w  ruch różne 
„tryby11 skom plikowanej m aszyny jaką je s t Mini­
sterstw o Sprawiedliwości, przez swe Zrzeszenia bę-

zdrowy rozsądek weźm ie górę. Ludzie hołdujący upo­
dobaniom autonom icznym  naw et nie zdają sobie 
sprawy na jak  śliskim  i n ie pewnym  gruncie budują 
sw oje założenia i aspiracje, które przy lada pocią­
gnięciu grupy lokalnej m ogą s ię  rozpaść, nie pozosta­
wiając nic, choćby to  był nie tylko płynny m ajątek  
w gotów ce, lecz naw et w ięcej realny. Zjawiska po­
dobne dają się  już zaobserwować. Organizacja jeże­
li ma służyć rzetelnie interesow i ogólnemu, jeżeli ma 
mieć trw ałość i n ieść pożytek dla ogółu, to  m usi mieć 
trw ałe podstawy, a tak ie może dać jedynie silnie sce- 
m entow any związek, oparty o osoby fizyczne ze 
w szystkich  okręgów z terenu całego kraju. Kto nie 
może, a co gorsza nie chce zrozumieć tej prawdy, ten  
działa na szkodę całości organizacyjnej, na szkodę 
ogółu.

Rozlegają się na łam ach „Apelu11 g łosy  czytel­
ników z różnych okręgów  za stw orzeniem  jednolitej 
organizacji, upatrując w  tym  i  słusznie, ziszczenie 
nadziei, pokładanych w  pełnow artościow ej organiza­
cji. P ytam y więc, komu zależy na tym  i w  jakim  ce­
lu, aby ham ować ten naturalny zdrowy pęd prowa­
dzący do jedynie trafnego rozwiązania struktury  
związku i zadań ciążących na nim.

D latego też w ysyłając na zjazd sw ych delega­
tów  włóżcie na nich bezw zględny obowiązek głosow a­
nia za  statutem  Związku, opartego o osoby fizycz­
ne. U strój tak i postaw i nas w  rzędzie związków sil­
nych, a przez to zapewni nam pom yślniejszą przy­
szłość.

W. S ikorski

k ó ł e c z k a...
dziem y się przyczyniać do powiększenia wielkości 
,i potęgi naszej Ojczyzny, jak  również dla podniesie­
nia swego autorytetu, w ychow ania moralnego i zawo­
dowego oraz wzajem nego m aterialnego popierania się 
W całym  tego słow a znaczeniu, jak również zorgani­
zow ania na wielką skalę budowy domów zdrowia oraz 
opieki nad sierotam i i wdowami pozostałym i po człon­
kach Zrzeszenia.

Czy zastanow iliśm y się jednak trochę nad tym , 
że zorganizowani w  ten  sposób, rozdrabiamy niepo­
trzebnie sw oje siły i osłabiam y sw ą dynamikę, że pra­
s a  nasza w  tych  kółkach, kółeczkach n ie może mieć 
,miana poważnej i twórczej pracy, a tylko jakiegoś 
ibawidełka i błędnego koła, z którego absolutnie nic 
,nie w yjdzie i, że celów jakie mam y zakrojone w  swym  
sta tu tc ie  nie osiągniem y, a narazimy się tylko na  
Sarkanie i niezadowolenie, jakie wyłoni się w  ogóle 
.naszych kolegów?

Czy zastanaw ialiśm y się  nad tym , że zrozumiałe 
i jasne i bardzo aktualne w  naszych czasach je s t  ha- 
isło, że tylko w  gromadzie jednolicie zorganizowanej 
,i zw artej m asie je st siła?

Czy w reszcie nie w iem y o tym , że tylko  
,tak jednolicie i zwarcie zorganizowane społeczeń­
stw o, św iadom e odpowiedzialności i powagi chwili 
„podciągnąć m oże Polskę w yżej11. D laczego tedy m y  
urzędnicy sądowi i prokuratorscy na swoim odcin­
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ku pracy społecznej i zawodowej nie m ożem y tego  
prostego i tak  w zniosłego i aktualnego hasła zrozu­
mieć, dlaczego dotąd nie stw orzyliśm y poprostu jed­
nolitego Zrzeszenia Urzędników Sądowych i Proku­
ratorskich R. P. w  W arszawie, a bawim y się ciągle 
tw orząc kółka, kółeczka, rozdrabniając niepotrzebnie 
swą energię i zapał do pracy, a głównie rozdrabnia­
jąc na kupki nasze zasoby m aterialne? Dlaczegp to 
robimy ?

Dlaczego lekcew ażym y i przechodzim y do po­
rządku dziennego nad ciągłym i nawoływaniam i zdro­
wo m yślącego społeczeństw a przy pomocy prasy, czy 
też niejednokrotnego przemawiania odpowiedzial­
nych czynników, w zyw ających ogół społeczeństwa do 
zwartej i nieustępliwej pracy nad rozw ojem  życia  
społecznego w  każdej dziedzinie w  naszym  życiu zbio­
rowym?

Uważam,, że my, urzędnicy sądowi i prokurator­

scy, zorganizowani bezwarunkowo w  przyszłości w  je ­
dnolitą, silną organizację, prowadzoną sprężyście 
przez w ybranych ludzi, w  krótkim czasie przyczyni­
libyśm y się na niejednym  odcinku społecznym  do w y­
pełnienia niezbędnych potrzeb w  jakiejkolw iek dzie­
dzinie naszego życia i m oglibyśm y poważnie pomó­
wić z sobą o celach naszego Zrzeszenia ujętych  w  § 4 
statutu.

Podając ten  krótki sw ój pogląd na naszą orga­
nizację, o jakiej zaw sze marzyłem, ośm ielam  się  rzu­
cić w  szeroki ogół swoich kolegów  pytanie: jakie­
go jesteście  zdania, czy m am y się  w  dalszym  ciągu  
bawić w  naszych kółkach i kółeczkach, czy też m a­
m y stw orzyć i powinniśm y stw orzyć jednolitą, silną  
organizację pod nazwą: „Zrzeszenie Urzędników Są­
dowych i Prokuratorskich R. P .“ w  W arszawie?

Dąbrowa Górn. Stanisław  Dłubak.

Egoizm a zwigzek zawodowy
N asz Związek zawodowy, to  zbiorowy organizm, 

realizujący świadom ie i planowo ideę, zm ierzającą  
ku idei podciągnięcia w zwyż w szystkich  urzędników' 
sądowych.

N azyw am  nasz Związek zaw odowy organizmem, 
czym ś żywym , a  nie m artwym  i  sztucznym. Przez 
określenie to  chcę też zaznaczyć, że stosunek człon­
ka do Związku je st czym ś głębszym , gdyż czujemy 
się organiczną cząstką, niejako żyw ą komórką ży­
w ego tworu.

Jak pojedyńczy człowiek je st złożonym organiz­
mem, składającym  się z niezliczonych kom órkowych  
czy naw et atom ow ych świadomości, które są spojone 
w  jedno przez centralną świadom ość, tak  je s t  i ze 
związkiem zawodowym . My, jako pojedyńcze komór­
ki Związku, powinniśm y m ieć zupełną świadom ość 
przynależności do żyw ego organizmu, jakim  dla nas 
powinen być nasz Związek zawodowy.

Jak istota  człowieka w  gruncie rzeczy jest nieo­
graniczona, bo ciałem jego to nie tylko m uskuły je­
go, ale owszem  w szystko, w  czym się on wyżywa, 
a więc m iejscow ość, otoczenie i zawód, tak  i granic 
zasięgu Związku nie potrafim y ściśle zakreślić, ani 
w  przestrzeni, ani w  czasie. Jest tak  w skutek tego, 
że tak  pojedyńczy człowiek, jak i cały Związek jest  
w  gruncie rzeczy ideą, urzeczyw istniającą się  w  da­
nych warunkach; pojedyńczy członek Związku prze­
sta je istnieć z  chwilą, gdy przestaje m yśleć i pra­
cować dla Związku, zaś Związek rozpada się, gdy  
zatraca sw ą przewodnią ideę, która go powołała do 
pełnego życia i działania!

M aterialistyczne pojmowanie dziejów ruchu za­
wodowego uczy nas, że Związki są w ytw orem  tylko  
m aterialnych i m oralnych warunków bytu  poszcze­
gólnych grup pracowniczych. N ikt tem u nie zaprze­
czy, że czynniki te  odgrywają dominującą rolę przy  
powstawaniu organizacji zawodowej. A le oprócz te ­
go m usim y zwrócić i na to uwagę, że i często duchowe 
siły niepomierną, ba decydującą rolę odgryw ają przy 
powstawaniu i upadku organizacji zawodowej.

Jak człowiek człowieczeństwa, tj. pełnej w artoś­
ci, nabywa dopiero w tedy, k iedy po cielesnym  przygo­
towaniu jakaś twórcza m yśl weń wstąpi, tak i u orga­
nizacji zawodowej: kształtuje się niejako ich ciało 
najpierw  na skutek odpowiednich m oralnych i m a­
terialnych warunków, ale nie są jeszcze organizacją 
zawodową, aż dopiero powstanie dobrany pod każ­
dym względem  zarząd, który je st nosicielem  i budzi­
cielem idei i to  dopiero w yzwala w szystk ie siły, po- 
tąd utajone i  w tedy dopiero organizacja naprawdę 
zaczyna istn ieć i  działać. Zarząd organizacji zaw o­
dowej cem entuje w  jedno w szystkich  sw ych człon­
ków, tak, że czujem y się  już organiczną jednością  
i odtąd poczynam y świadom ie realizować nasze za­
m iary, pragnienia, naszą społeczną ideę dla dobra 
w łasnego i wym iaru sprawiedliwości.

W ynika stąd, że najw ażniejszą rolę w  Związku 
spełnia jego zarząd, który należycie i szczęśliw ie do­
brany ma w prost niezmierzone pole do pracy. A  pra­
ca ta  nie je st łatwą. Trzeba nielada hartu i bystre­
go um ysłu, by spełnić należycie przyjęty na siebie 
obowiązek. Członkowie zarządu, to  m uszą być ludzie 
idei, dużego doświadczenia życiow ego i zawodowe­
go, funkcje sw e spełniać m uszą z poświęceniem  i z za­
parciem sam ego siebie, a nie jedynie dla zaszczytu, 
czy spodziewanej korzyści m aterialnej. N iestety , 

. często spraw y m ają się odmiennie.
Idea organizacji zawodowej powinna zm ierzać 

przede w szystkim  ku idei poprawy bytu m aterial­
nego i m oralnego w szystkich  urzędników sądowych. 
A, że żaden pełnow artościow y człowiek nie pozosta­
nie przy sobie samym, ale sięga  poza siebie jak naj­
szerzej, przeto żadna pełnow artościow a organizacja 
zawodowa nie w ystarczy sam a sobie, ale sięga w net 
poza siebie i pow stają  w  niej idee ogólno-pracowni- 
cze. Objawia się  to  czy w  chęci stw arzania naczel­
nych organizacyj, które zasięgiem  swoim obejm ują  
ideę lepszego w yżycia się w szystkich  urzędników pań­
stwow ych, a naw et całego św iata pracy bez wyjątku.

W każdej organizacji zawodowej w szakże m u­
si istnieć pewna doza uszlachetniającego egoizmu.
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M iłować w łasną organizację zawodową, ale nie 
życzyć źle innym, to hasło uszlachetniającego egoiz­
mu. N igdy nie można dość mocno przestrzegać przed 
tym , co nazyw am y jednostronnym  egoizmem. Pod­
kreślam  tein w yraz „jednostronny", bo w  zasadzie nie 
m ożna uważać egoizm u za coś złego, niemoralnego. 
Każda istota  m usi być egoistyczną, m usi w ytw orzyć  
sw oje ja, bo jakże zresztą m a w yjść poza siebie w  al- 
truistycznym  działaniu, jeśli to „ja“ nie je st rozwi­
nięte, uświadom ione? „Miłuj bliźniego, jak siebie sa ­
mego" ! Tak jak przy m ierzeniu czasu czy przestrze­
ni m uszę mieć pewien punkt, z którego wychodzę, 
tak je s t  i w  m oim  etycznym  postępowaniu. Do pew­
nego stopnia m usi być zatem  egoizm w zięty  jako pod­
staw a etyki. Od w ieków  ze strony w szelkich ideali­
stów  padają grom y potępienia na w szelki egoizm  
a tym czasem  egoizm  nadal istn ieje i nie da się zu­
pełnie usunąć. M usimy zatem  na nim budować; trze­
ba owszem  budzić poczucie w łasnej godności i w ar­
tości szlachetnej dumy zawodowej (nie p ych y), bo 
urzędnik sądowy, k tóry siebie nie szanuje, jakże ma 
szanować innych ? Służalec, który przekreśla swą  
godność wobec potężniejszych, będzie najgorszym  ty ­
ranem  dla słabszych, m usi sobie w yrów nać swoje  
upodlenie wobec jednych, w ynoszeniem  się wobec 
drugich. Poczucie w łasnej godności, szlachetny  
egoizm  jest dodatnim zjawiskiem .

Mądry egoizm  bynajm niej się nie sprzeciwia al­
truizm owi, m iłości drugich, owszem , on sw ój najlep­
szy w łasny in teres widzi w  powodzeniu drugich: je­
śli się innym  dobrze powodzi, to  i mnie lepiej; szczę­
śliwym i być m ożem y tylko w śród szczęśliw ych! 
W  gruncie rzeczy, m iłość to  dwa egoizm y we w łas­
nym  w zajem nym  interesie obracające się dokoła s ie ­
bie, ba łączące się tak  dalece ze sobą, że nastąpić m o­
że zupełne zlanie się z osobowością drugiego i w y ­

miana wzajem nych sw ych „ja". Coś podobnego m o­
że nastąpić w  stosunku do Związku zawodowego. 
Działają tu  siły  konieczności życiowych. Że są to obja­
w y egoizmu, to  bynajm niej nie um niejsza ich w arto­
ści, piękna i etyki. To są  w szystko objawy natural­
ne. Można tak  przejąć się ideą Związku, że poświę­
cam y się  dla niego, na ołtarzu jego składam y w szy st­
kie nasze m yśli, pom ysły i uczucia, powinniśm y pra­
gnąć,aby nam  urzędnikom sądowym  było dobrze, le­
piej, najlepiej w  Ojczyźnie. To je s t  egoizm  w  Związ­
ku zawodowym , szlachetny i uszlachetniający.

N atom iast nienaturalnym  objawem jest, jeśli 
egoizm  wyrodzi się tak  dalece, że następuje skostnie­
nie, kom pletna jednostronność, ■ a w  skutek tego  
i zaham owanie łączności koleżeńskiej i  solidarności 
zawodowej.

K w estię tę  bardzo pięknie i dosadnie ujął 
kol. W acław Sikorski w  sw ym  artykule w  „Apelu" 
z m arca r. b. Jakiż to  politowania godny człowiek, 
który się zam knął zupełnie sam  w  sobie i m yśli ty l­
ko o sobie. N ie udzielając się innym, sam  stał się so ­
bie ciężarem, zubożał wewnętrznie, a odgrodziwszy  
się murem od sw ych kolegów  w  zawodzie, dozna te ­
go sam ego i z ich  strony, bo koledzy odgrodzą się od 
niego murem.

Urzędnik sądowy, k tóry się nie w przągł w  orga­
nizację zawodową, je st jak cegła, która spadła z  w o­
zu. Przejadą po nim  i rozkruszą i w  błoto wepchną  
koła czasu. K to jednak, w  zrozumieniu i rozszerze­
niu sw ego ja, pozwolił się wm urować w  gm ach orga­
nizacji zawodowej, ten  przetrwa.

Szlachetny egoizm  w  organizacji zawodowej nie 
śm ie jednak stać się jednostronnym  i zam ieniać się 
w  nienaw iść i zazdrość wobec swoich współpracowni­
ków, gdyż w  tym  wypadku widzi tylko w łasny sw ój 
interes, przeważnie z najoczyw istszą, a nieraz zupeł-

M A R I A N  LUBICZ.

zs&zytrg...
Chłosta.

Zastrzegam  się z góry, że „Zgrzyty" obecne bę­
dą m iały posm ak —  że się tak  w yrażę —  sadystycz­
no - erotyczny, a zatem  n ie są one przeznaczone dla 
uszu naszych nadobnych koleżanek, tudzież dla 
m niej lub w ięcej skrom nych kolegów.

P o te j koniecznej przestrodze, otwórzcie uszy ku 
słuchaniu!

Rzecz zrozumiała, że natchnienie do napisania  
tych, jak zwykle, bezsensow nych „Zgrzytów" —  dała 
mi... w iosna.

W iosna!... N atura się budzi!...
K otek przeciągle i tęskn ie m iauczący na dachu, 

rój p tasząt sw ym  piskliw ym  św iergotem , pączki 
drzew, rozw ijające się pod w iosennym i promieniami 
słońca, skrom ne dziewczę, zerkające filuternie na 
chłopca, m łodzieniec prężący sw ą chudą pierś na w i­
dok uroczego dziewczęcia —  to  w szystko świadczy  
najwym ow niej, że wiosna, choć tak  obecnie chłodna, 
rozpoczęła jednak sw ój uroczysty  pochód, że jej 
ożyw czy wiew, budzi ze snu zimowego... w szystko  
i w szystkich.

W iosna obudziła rów nież i Lubicza.

I czyż dziwić się można, że w  jego dziwacznej, 
pełnej nonsensów  i kontrastów  m yślow ych głowie, 
podnieconej w  dodatku budzącą się do życia natu­
rą —  rodzą się pom ysły, które trudno inaczej na­
zwać jak: erotyczne?...

Mam na m yśli karę chłosty, wprowadzenie któ­
rej zaprojektował jeden z członków naszego ciała 
ustawodawczego.

Gdzie tu  erotyzm, gdzie sadym ?!... Zapytacie.
Co to  m a wspólnego z karą cielesną?
A  w łaśnie że m a!... Pam iętajcie, że tego  rodzaju  

projekty, siłą  rzeczy staw iają  przed oczyma obrazki 
realizacji tego  pom ysłu —  egzekucję. A  pam iętajcie, 
że m am y obecnie w iosnę, a w ięc każdy, naw et m i­
zerny człeczyna, choć m yślą sięga tam , „gdzie wzrok  
nie sięga".

A  że nie dane je st mojemu wzrokowi napawać 
się widokiem , jaki przeważnie każdemu śm iertelni­
kowi je s t  dostępny —  skw apliw ie szukałem  okazji, 
by jednak zerknąć tam  „gdzie wzrok nie sięga". 
Przecież w io sn a !

I oto idąc ulicą, słyszę donośne g łosy  gazecia­
rzy: „Burzliwa dyskusja w  sejm ie o karze chło­
sty"!...

M yśli szybko biegną, szybciej niż m ijane przeze 
mnie urocze niew iasty.

N iew iasty! Chłosta!...



Nr 4 A P E L 69

nie niepotrzebną krzywdą innych sw ych  kolegów, 
którzy m ają być niżsi i m niej uprawnieni od niego. 
Jednostronny egoizm , to  fanatyzm , nienaw iść, ogra­
niczenie. Jego droga, to  droga do celu przez trupy  
sw ych kolegów. O stateczny wynik jego, to zubożenie 
wewnętrzne i  zatam owanie życia, a gdy się  szerzy  
nagminnie, może zaszkodzić organizacji zawodowej, 
a naw et sprowadzić jej zupełną zgubę.

Reasum ując w szystkie pow yższe rozważania, 
dojdziemy do wniosku, że elem entem  organizacji za ­

wodowej je st członek, jak  elem entem  rzeki •— jest  
woda. Od w alorów  m oralnych pojedyńczych człon­
ków Związku zależy siła  obronna i m oralna organi­
zacji zawodowej.

Tak trzeba, tak  m usi być, aby w ykonać ideę na­
szego Związku, posłannictwo sw ego zawodu —  tym  
pokonać zwątpienia, które nas nieraz ogarniają i... 
uśm iechać się do życia.

Bielsko Karol S te fek

S k q d  p ł y n i e  ź r ó d ł o  z ł a
Tem at ,poruszony przez kol. S ikorskiego w  ar­

tykule: „Łączność koleżeńska i solidarność zawodo­
wa", z racji swej potrzeby nie tylko zdobywa sobie 
m iano aktualności, je st w prost św iatłem  w  ciem nym  
lesie  naszej n iękoleżeóskości i niesolidarności zawo­
dowej. Aby jednak zejść na drogę w łaściwą, 
potrzeba nie tylko pom yśleć o tym , ale koniecznym  
je st choć w  części odsunąć się  od m iejsca zła, para­
liżującego poprawność i życzliwe ustosunkow anie się  
wzajem ne zespołu.

M usimy nadto uświadom ić sobie, że współżycie  
i współpraca, dobrze zrozumiana, są  dla nas tym  naj­
w ażniejszym  atrybutem, warunkiem bytu  w  ogólno­
ści, a bytu m aterialnego i duchowego w  szczególno­
ści, Przyjdzie czas, w  którym  zorientujem y się, że 
obok trudnych warunków życia, ciężkiego zm agania  
się o chleb i niepewność jutra —  sam i podświadomie, 
czy świadom ie stw arzam y sobie atm osferę trującą, 
ciężką i trudną do przewyciężenia tego, z  czym go­
dzić się m usim y. Że w iększa część naszego zadowole­

nia, apatii i  n iechęci pochodzą nie skądinąd, lecz od 
nas sam ych, przez suprem ację tego  zła, którym  je­
steśm y nacechowani, n ie ulega w ątpliw ości —  i to  
przyznać sobie m usim y.

A le przyznać, że tak  je s t  i na tym  poprzestać, 
nie pokusić się o naprawę teg o  stanu chorobowego 
naszego organizm u zespołowego, którego jesteśm y  
poszczególnym i częściam i —  to  znaczy być nieprzy­
stosow anym  do tego życia zespołowego, być pozba­
wionym  zrozumienia siebie sam ego, wyuzdanym  
z wszelkich uczuć m oralnych, cofać się  do stanu  
pierwotności.

Człowiek, w ydobywając się z  zam ierzłych cza­
sów przeszłości —  po przez okres dzikości, barba­
rzyństw a —  przeszedł długą drogę ewolucji; prze­
dzierając się przez dżungle niedośw iadczenia do sta ­
nu cyw ilizacji, ustaw icznie sm agany biczem w łas­
nych błędów, tw orzył kulturę, sztukę i etykę, dążył 
do w yzw olenia s ię  z jarzm a dzikości. W tej długiej 
wędrówce ziem skiej, życie nauczyło go, że tylko

A leż ludzie, wprowadzajcie ją  czym prędzej!
Publiczna chłosta! Co za m iły (dla widza) obra­

zek, co za okazja dla subtelnego oka, dla podnieco­
nych w iosennym  tchnieniem  zm ysłów!

Ja, Lubicz, najgoręcej popieram ten  projekt. 
■Chciałbym tylko, aby m iał on bardzo szerokie zasto­
sowanie. Bardziej szerokie! Głównie chodzi m i o to, 
aby wprowadzić go również i do statu tów  naszych  
organizacyj zawodowych.

W yobrażam sobie co by to b yła  za rozkosz! 
Koleżanka przed inną koleżanką „zadziera nosa"; 
obrzucą się  stekiem  niezbyt parlam entarnych słó­
wek; poczubiły się  o chłopczyka lub o sukienkę —  
pod sąd koleżeński, chłosta!

Kara: dwadzieścia pięć, bardzo lekkich —  po- 
wiem pieszczotliw ych —  klapsów  (w  to m iejsce gdzie 
„wzrok nie sięga") o ile delikwentki są  piękne i m ło­
de; d w a 1) baty  —  dla brzydkich i starych.

W ykonanie kary należy do młodych, dorodnych  
i wolnego stanu 2) kolegów.

Koledzy się poczubią —  chłosta, baty!
Karę w ykonają koleżanki, w edług osobistych, 

m niej lub bardziej sadystycznych, upodobań pięk­
nych egzekutorek.

x) tylko tyle d la  uniknięcia niezbyt miłego widoku.
2) celem um knięcia ewentualnych rozłamów rodzinnych.

Och, jakby to  inaczej ułożyło się  życie ludzkie! 
Ileż to  skojarzeń nastąpiłoby m iędzy winowajcam i 
a karzącym i?

Boć, przysięgnijcie się w szyscy  św iętoszkow ie, 
czy n ie spoglądacie ukradkiem  na ładną kibić idącej 
przed wam i n iew iasty?

A  czy w y, nadobne panie, na balach i dancin­
gach, w  pociągach, tram w ajach i wszędzie, gdzie to  
jest tylko możliwe, nie kusicie nas, płeć brzydką, 
swoim  dekoltem  lub zgrabną, obciągniętą w  jedwab­
ną pończoszkę, nóżką? Nóżką, którą tak często, 
przypuśćm y bezwiednie i mimowoli, odsłaniacie przy 
lada okazji? Przypuśćm y, bo czyż „odkrywanie" to 
nie w asz stary, wypróbowany środek przynęty?

To doświadczenie należy więc skwapliwie w y­
korzystać, bo, m ówcie co chcecie, a jedinak „odkry­
te" dotychczas „ukryte" wdzięki młodych, dobrze 
^budowanych w inow ajczyń czy winowajców, napew- 
no prędzej by zespoliły i zjednoczyły obie płcie, niż 
roztrząsanie takich zagadnień, jak: „Czy em ancypa­
cja kobiet w e w łaściw ym  poszła kierunku"!...

A  czy groźba kary ch łosty  nie spowodowałaby  
prędzej zjednoczenia sw arzących się  dziś urzędni­
ków?

Oj, ta  w iosna!...
C hłosty nam trzeba, ch łosty!...
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wspólny w ysiłek  jednostek, wspólna bratnia dłoń 
i wspólrozum ienie, m ogły zapewnić mu bezpieczeń­
stwo, dobro, egzystencję i siłę do przezwyciężenia ty ­
lu, ty lu  trudności. Ta w spólność dążenia, w yłan iają­
ca na powierzchnię w artość duchową, jako najważ­
niejszy czynnik regulujący i kształtujący dobro jed­
nostek i ogółu, przekonała go, że w szelkie w spółza­
wodnictwo, w alka jednostek silniejszych, niezabez- 
pieczająca jednostkom  słabszym  warunków bytu, 
przyczyniła się  nie tylko do zatracenia osiągniętego  
dorobku, ale. rów nież do rozkładu społecznego, a tym  
sam ym  podziałała destrukcyjnie na w szelki ideowy  
rozwój.

My obecnie żyjem y w epoce m echanizm u i mo 
toryzm u —  w  chaosie kataklizm ów i przeobrażeń  
dziejowych, zapatrzeni w  przód, zapominamy, że roz­
paliliśm y sobie grunt pod nogami, że zwalczając dru­
gich, sam i giniem y.

M aksym a: „Silni żyją, a słabi g iną“ nie w każ­
dej dziedzinie życia sta je  się potwierdzającym  fak ­
tem, a już najm niej okazuje się słuszną tam, gdzie 
realizm życiow y dom aga się zdrowego rozsądku  
i gruntownego jej zrozumienia.

I być może, ponieważ zbyt pobieżnie i pohopnie 
daliśm y się uw ieść tej dewizie, nie chcem y czy nie 
m ożem y zrozumieć, że często stajem y się ofiaram i 
odwrotności t. zn., że m y silni giniem y, a słabi zw y­
ciężają i żyją.

Jakim  to  prawem tak je st i skąd to moje śm iałe  
tw ierdzenie się wywodzi, zaraz się przekonamy:

Niezaprzeczonym  faktem  jest, że istn iejący  
w nas in styk t sam ozachow awczy w  walce o byt jest 
pierw otniejszy, jak  w szystko inne i on to, będąc pod­
staw ą dynam izmu i żyw otności, stw arza rozległe m e­
tody dla sw ego dogodzenia —  usposabia człowieka 
do w szelkich poczynań, aby ten  byt osiągnął.

Jeśli taka  jednostka, uzbrojona w e w szystkie  
zdobycze kulturalne, posiadła m ożność opanowania  
przeciwnika (bystrością  um ysłową, obrotnością, w y­
bujałą zdolnością itp .) w  pokonywaniu, zdobywaniu  
i osiąganiu bytu m aterialnego nad jednostką słab­
szą, tych  cech w rodzonych i intelektualnych pozba­
wionej, to  powiem y, że ta  jednostka je st silniejszą. 
Jeśli taka jednostka, świadom a swej, przewagi, w yż­
szości, zbyt pewna siebie, zapomni, że obowiązuje ją  
prawo etyki, nie zbudzi w  sobie m iłości bliźniego, 
lecz nastaw iona oportunistycznie wybiegać będzie po­
nad normę prawną zdolność etyki, to  instynkt samo-

BI JĘ N A
Urzędy sądowe nie m ają opieki higieniczno-le- 

karskiej. N ie m ają w izytatorów  h igieny pracy sądo­
wej. N ie -sprawdza się n igdy stanu sanitarnego bu­
dynków i ogólnego stanu zdrowia personelu sądowe­
go. N ie izoluje się chorych od zdrowych!...

A  jak często  błąkają się w  urzędach ludzie-wid- 
ma, rozsadmicy choroby, dokąd ta  nie zwali ich zu­
pełnie z  nóg —  przed tygodniem  do śmierci. Ta -—  
przez nich —  do pozostałych, też zęby wytrzeszcza, 
taksując ich siły  fizyczne.

Są to  —  gruźlicy...

zachow awczy, istn iejący zarówno w  jednostce słab­
szej, każe uzbroić się jej w  tak ie przym ioty, którym i 
będzie m ogła przeciwstawić się ryw alizującej sile jed­
nostki. W ówczas to jednostka słabsza, dla której 
w yższe zdobycze kulturalne są niedostępne, lub je nie 
posiadła, będzie z konieczności swej natury uzbra­
jać się  w  przym ioty łatw iej dla niej dostępne, jak: 
zazdrość, chytrość, fałsz, podstępczość, pochlebstwo  
obłudne itp. i  tak  uzbrojona stan ie do walki o byt,
0 sw oje istn ienie ze sw ym  przeciwnikiem.

Ta walka, przyoblekająca się w  różne postacie
1 form y obyczajowe, w zrasta w  naszą strukturę p sy­
chiczną, czyni nasze charaktery wadliwymi, usposa­
bia nas egoistycznie, w  w yniku czego stajem y się so ­
bie niechętni i  obojętni, zatruwam y sobie wzajem  ży­
cie, stajem y się nieludzkimi. I stąd, nie skądinąd w y ­
dobywa się to  zło, które bierze górę nad dobrem.

To co często zw iem y w yższym  stopniem  kultu­
ralnym, co przypisujem y wzniosłem u czynnikowi du­
chowemu, nie je st czym  innym, jak mniej lub w ię­
cej w yrafinow anym  splotem  niskich w artości m oral­
nych, którym  nadajem y miano idei. Stąd to rodzą 
się „szaleńcy'*, o których mówi kol. Sikorski, ludzie
0 słabej i niezrów nanej strukturze psychicznej, w al­
czący do upadłego.

Potrzeba w yjścia  z tego  błędnego koła je s t  tak  
konieczna, jak koniecznym  jest zrozumienie istoty  
rzeczy, siebie i  sw ojego bliźniego. Do tego zrozumie­
nia m ożna dojść tylko drogą prawdziwej, duchowej 
łączności koleżeńskiej i solidarności zawodowej, dro­
gą takiej idei, k tóra m a na celu dobro jednostki
1 ogółu. Jeśli tę  ideę będziemy w  sobie rozwijać 
i kształtow ać, wyzbęćLziemy się zgubnego w spółza­
wodnictwa, w alki m iędzy sobą, ustaną wszelkie an­
tagonizm y, a na ich m iejsce w ykrystalizują się ta ­
kie p ierw iastk i,jak : harmonia, szlachetność, miłość 
braterska, dobro, dane tylko człowiekowi kultural­
nemu. -

To co w yżej powiedziałem, łącznie z tym, 
co w ypowiedział kolega Sikorski, wskazuje, że 
znajdujem y się na drodze fałszyw ej i zgubnej, że to 
zło, które rządzi nami wszechwładnie, tkwi w  nas 
sam ych i w szelka naprawa pójść powinna od nas. 
W ówczas dopiero ten stereotypow y przyczynek pa­
pierowy statutu , nabierze konkretnych form  reali­
zacji i rumieńców życia.

Rzeszów  M arian Pałka

A L A R M !
W szystkie akta przechodzące przez ich ręce lub 

pozostające w  pieczy, spryskane są wydzielinam i ich  
kaszlu, a powietrze przesycone wyziew am i oddechu.

N ie m a przedmiotu, n ie ma m iejsca gdzieby nie 
było bakteryj, które zżarłszy całkowicie im płuca —  
atakują płuca pozostałych współpracowników, łańcu­
chem służby przywiązanych do tych  miesc, przed­
m iotów i ludzi.

Gruźlica je st zawsze następstw em  zarażenia się 
od chorego, który już w  czasie normalnego m ówienia 
wyrzuca w  kropelkach swej śliny  liczne prątki. Ta
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droga, zwana kropelkową, je st u n as w  biurach ni­
czym nie ogranicozna. Jeden —  zaraża w szystkich!

Zarazki gruźlicy schowane na papierach w  ciem ­
ne czeluście szaf, m ogą przez la ta  całe zachować swą 
żyw otność i zdolność zakażania. Dla tego, nie tylko  
chory, ale przedm ioty które jego otaczają czy który­
m i w  pracy posługuje się, są rozsadnikam i choroby.

Prątki, po dostaniu się do zdrowego organizmu, 
rozw ijają się skrycie, pracując podstępnie i powoli, 
system atycznie powodują cały szereg zmian szkodli­
w ych dla zdrowia i groźnych dla życia.

I czy m y w iem y ? Może za rok, za dwa, gdy odej­
dą ci, z których oczu patrzy wyraźnie już śmierć —  
pójdziemy w  ich ślady. W szak idąc błędnie, wloką  
za sobą potworny cień —  tych —  którzy za nimi po­
dążą !

Napewno już, nie jeden z tych  „zdrowych", co 
to po cichu kaszle, stracił apetyt, a  poczyna odczu­
wać brak tchu  i powietrza, kłucie lub ciężar w  pier­
siach, a praca go m ęczy —  dawno ju ż  jest w  ich po­
siadaniu !

Czy twarze każdego z nas —  nie są coraz bar­
dziej jasne, fosforyzujące? Czy nie spotykaliśm y  
nigdy na siebie spojrzenia uważnego z pewnym nie­
pokojem ? W iele to m ówi!...

70.000 zgonów rocznie i około 700.000 chorych  
z których 30% jest urzędników, oto rzecz, która 
w cyfrach, nabiera szczególnego znaczenia, jak  
z punktu widzenia hum anitarnego, tak z punktu w i­
dzenia sił obronnych P o lsk i!!!

N ajczęściej mówim y, że biura w ytw arzają  
„astmatyków". Chorobę tą  nazywam y „urzędniczą". 
W szyscy ci jednak astm atycy są po prostu najgroź­
niejszym i dla otoczenia gruźlikami. Oni stanowią  
grupę najniebezpieczniejszych chorych —  bowiem  
o swej chorobie nie wiedzą. N iekiedy badanie lekar­
skie bez prześwietlania i zbadania plwociny, n ie w y­
krywa w  nich groźnej choroby. Jest to  postać gru­
źlicy przebiegająca pod postacią przewlekłego nieży­
tu osk rzeli. i rozedmy płuc. Ponieważ przebieg jej 
jest bardzo łagodny —  chorzy ci żyją bardzo długo 
nie przerywając sw ych zajęć. I w  tym  czasie stano­
w ią źródło zakażenia dla całego szeregu osób. D o­
piero przypadkowe badanie, związanie n iestety  naj­
częściej z zachorowaniem na gruźlicę kogoś z oto­
czenia —  w yjaśnia istotę rzeczy...

Z  doli protokóla
Spośród licznych ciosów, jakie w  ostatnich la­

tach spadły na głowę urzędnika sądowego, jeden  
z nich przeszedł prawie bez echa, nie wywołując 
w  sferach urzędniczych żyw szego zainteresowania. 
Jest nim rozporządzenie Rady M inistrów z dnia 2.VII 
1936 r. w  sprawie obniżki diet. N a skutek tego roz­
porządzenia d iety uległy obniżeniu w  stosunku do 
dawniejszych staw ek o 20— 30%.

Ogół przeszedł nad tym  do porządku dziennego, 
bo cóż może kogoś obchodzić obniżka diet, kiedy bo­
daj w  życiu, n ie będzie z nich korzystał. I zdawałoby 
się, że nikomu krzywda się nie stała i, że w szystko  
jest w  porządku, gdyby nie pewne „ale", a tym  „ale"

Dlaczego urzędnik, który chce sprawdzić swego  
ukrytego wroga, co je st naw et jego społecznym  obo­
wiązkiem, m usi zaniechać tego, wobec niem ożliwości 
opłacenia w ysokiej tak sy  prześwietlenia?...

Za granicą są  periodyczne, przym usowe bada­
nia. W ykryte w  zarodku zło —  łatw iej daje się zw al­
czyć! Chorzy wyłączani są  natychm iast ze środowi­
ska zdrowego i poddani leczeniu na koszt państwa. 
W szyscy z otoczenia, którzy byli narażeni na zakaże­
nie, poddani są w określonych odstępach czasu grun­
townemu badaniu. Zagrożeni, a m ogący pracować, 
nie porzucając pracy, zapisani są  do sanatoriów  noc­
nych. Tam spędzają wieczór i noc. Regulam in w ew ­
nętrzny każdej instytucji i urzędu dla zabijania bak- 
teryj przewiduje um ieszczanie w  spluwaczkach  
płynu dezynfekcyjnego w  postaci rozpuszczonego 
m ydła z dodatkiem form olu i w ęglanu sody. P lw oci­
ny n iszczy s ię  przez spalenie. W e w szystk ich  pom ie­
szczeniach wszędzie są czynne w entylatory. Tam też 
rozwiązane je s t  zabezpieczenie bytu osób chorych  
należących do św iata  pracy, a pozbawionych możno­
ści zarobkowania ze względu na niebezpieczeństwo  
zakażenia dla otoczenia.

Czas nagli, aby unormować życie społeczne 
urzędników sądowych i pod tym  kątem  widzenia! 
N ajw yższy już czas przeprowadzić w  urzędach sądo­
wych rejestrację osób chorych!!!

Główną i konkretną walką je st w szak odizolo­
wanie osób chorych, a ponadto stężenie siły  zagro­
żonych organizm ów przez należyte odżywianie 
i św ieże powietrze. Takim- osobom w ięc winien być 
dawany specjalny dodatek pieniężny, oraz ograniczo­
ny ich czas pracy.

W rzędzie zagadnień m edycyny społecznej 
i ochrony zdrowia urzędników sądowych —  prawo­
dawstwo dotąd n iestety  stoi na m artwym  torze. Głu­
cho o nim. A widmo śmierci niepow strzym ane ni­
czym, staw ia  w  tej ciszy swe kroki oplatając m acka­
mi coraz nowe ofiary...

B ijem y na alarm! Chcemy żyć!
Chcemy żyć! —  wołają tysiące tw arzy żółtych, 

zapadłych, suchych —  z okropnym strachem  przed­
wczesnej śm ierci w  rozszerzonych źrenicach...

Oto —  zgroza rzeczywistości.
Biała-Podl. M ieczysław Prawdzie.

ntów sqdowych
to  —  protokolanci sądowi, którzy biorą udział w  se ­
sjach w yjazdow ych sądu i którym  obniżka diet naj­
bardziej dała się w e znaki.

Coprawda dwa lata  tem u poruszono tę  kw estię  
wśród postu latów ,. wręczonych M inistrowi Sprawie­
dliwości przez Zarząd Główny naszego Związku i do­
m agano s ię  przywrócenia diet przynajm niej dla pro­
tokolantów do poprzedniej w ysokości, n iestety  jed­
nak, jak dotąd bez skutku. A  sprawa jest zawsze 
aktualna i dom aga się gruntownej reform y.

W eźmy np. d iety  protokolanta w  IX  gr. uposa­
żenia. W ynoszą one 7 zł za dobę. Czy to możliwe, aby 
człowiek ten  w yżyw ił się za 7 zł, kiedy za sam  hotel
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zapłacić m usi zł 4.50, a naw et 5 zł? P ozostaje mu  
w ięc na życie —  w  najlepszym  razie —  zł 2.50. Po  
od leżen iu  zł 1.50 za  kolację (naw et skrom ną), któ­
rą zje w  restauracji hotelow ej, pozostaje mu na śn ia­
danie i obiad zaledwie 1 zł, a ponieważ za 1 zł śn ia­
dania i obiadu nie dostanie, to  albo przekroczy swój 
budżet, albo zrezygnuje z  obiadu i  z pustym  żołąd­
kiem w raca do domu. A  przecież są protokolanci, k tó­
rych d iety  w ynoszą 6, a naw et 5 zł za dobę. Tym chy­
ba nie pozostaje nic innego, jako zaopatrzyć się na 
drogę w  krom kę chleba i  term os.

Obecne staw ki d iet m ogą być w ystarczające —  
dajm y na to  —  dla posterunkow ego policji, któremu  
lOkazja do przespania nadarza się  zaw sze na poste­
runku policyjnym  i d latego d iety  przeznaczyć może 
w yłącznie na sw oje wyżywienie, ale n igdy nie będą 
one w ystarczające dla protokolanta sądowego, któ­
remu nie pozostaje nic innego, jak opłacić hotel i za­
ciskać pasa. A  wiadomo, że w  czasie podróży apetyt 
w zrasta o 100%.

Znałem coprawda tak iego protokolanta, który, 
aby w yjść  „na swoje", sypiał „po znajomości" w  w ię­
zieniu, oczyw iście nie w  celi, lecz w  „pokoju gościn­

nym", którym  w  tym  wypadku była kancelaria w ię­
zienia. W ątpię jednak, czy  spanie w  tego  rodzaju „ho­
telu" można zaliczyć do przyjem ności i czy wypada, 
by urzędnik sądow y korzystał z takiego noclegu.

Tak oto w ygląda położenie protokolanta sądo­
wego, gdy niektórzy m yślą, że „zbiją forsę" i, że się  
na dietach „odkuwa". A  może ktoś powie: „protoko­
lant otrzym uje przecież ekwiwalent za dojazdy, m o­
że więc z niego dokładać do diet". Owszem, otrzy­
muje, ale czy można żądać od protokolanta, aby szedł 
piechotą na dworzec, obładowany aktam i i po cało­
dziennej, denerwującej pracy wracał o północy rów­
nież piechotą do domu, h et aż na peryferie m iasta?

Z tych  pieniędzy prawie nic nie zostaje, a gdy­
by naw et coć zostało, to  podstawą zasadniczą po­
zostaną zawsze diety, a, że są one nazbyt skromne, 
przyznać m usi każdy, kto zna życie w  podróży i wie, 
ile ono kosztuje.

W  tych  warunkach przywrócenie protokolantom  
dawniejszych d iet je st dla nich kw estią żyw otną  
i palącą.

Poznań. Teodor ŻuchowsM.

O r g a n i z a c j a  p r a c y  
w świetle obowiqzujqcych przepisów

O rganizacja pracy winna zawierać racjonalny  
plan jej podziału m iędzy poszczególnym i pracow nika­
mi, a podzielona praca w inna odpowiadać zasadom  
sprawiedliwości i słuszności tak, żeby nie wzniecała  
wśród nich krzywdy w  jakiejkolwiekbądź formie.

W  życiu państwowym  m am y różne dziedziny 
pracy, a m ianowicie w  adm inistracji ogólnej, w ojsko­
w ości, sądownictwie, szkolnictwie, skarbowości, rol­
nictwie, poczcie, kolejnictw ie itp., a każda z nich po­
siada odrębną organizację pracy, na podstawie w yda­
nych w  tym  przedmiocie rozporządzeń, odnośnych za­
rządzeń w ładzy naczelnej —  M inisterstwa.

O ile chodzi o organizację pracy w  sądow nictw ie 
powszechnym , a m ianowicie w  Sądzie N ajw yższym , 
apelacyjnych, okręgow ych i grodzkich, to  je st ona 
uregulow ana i zorganizowana, na podstaw ie niżej w y ­
m ienionych regulam inów, względnie przepisów, opar­
tych na prawie o ustroju sądów powszechnych jak na­
stępuje :

1) regulam in Sadu N ajw yższego z  dnia 1 grud­
nia 1932 r. (Dz. U . R. P. N r 110. poz. 912);

2) regulam in ogólny wew nętrznego urzędowania 
sądów apelacyjnych, okręgow ych i grodzkich z dnia 
1 grudnia 1932 r. (Dz. U. R. P. N r 110, poz. 905);

3 ) regulam in karny z dnia 1 grudnia 1932 r. 
(Dz. U . R. P. N r 110, poz. 909);

4) regulam in cyw ilny z dnia 15 grudnia 1932 r. 
(Dz. U . R. P. N r 114, poz. 941);

5) instrukcja dla sekretariatów  sądów apelacyj­
nych, okręgow ych i powiatowych, odnośnie do sądow ­
nictwa niespornego, dla b. dzielnicy pruskiej.

Poza w yżej w skazanym i przepisami istn ieje jesz­
cze szereg przepisów, które regulują i organizują pra­
ce w  b. dzielnicy austriackiej, rosyjsk iej i K rólestwa  
Polskiego, są m i one jednak nieznane i dlatego co do 
nich nie m ogę zająć odpowiedniego stanowiska.

N a podstawie w yżej wym ienionych przepisów, 
posiada Sąd N ajw yższy, izbę cywilną i kam ą, biuro 
orzecznictwa, sekretariat prezydialny, biuro rachu­
by, biuro podawcze, bibliotekę i archiwum. N a czele 
Sądu N ajw . stoi P ierw szy Prezes Sądu Najw ., na czele 
izby stoi Prezes Sądu N ajw yższego, zaś na czele biu­
ra orzecznictwa i sekretariatu prezydialnego stoi sę­
dzia, k tóry również nadzoruje biuro podawcze, biuro 
rachuby, bibliotekę i archiwum. Do odnośnych biur 
prowadzi się księgi, a w  biurze Izby cywilnej prowa­
dzi się reportorium —  C, zaś w  Izbie karnej rep. 
K., do których prowadzi się sp isy alfabetyczne. N a  
podstawie zaś regulam inu ogólnego, w  sądzie^ apela­
cyjnym  i okręgowym  utworzono wydziały, zaś w  są­
dach grodzkich oddziały. W ydział lub oddział obejmu­
je pewną kategorię spraw. N a  czele wydziału sto i w i­
ceprezes względnie przewodniczący, zaś oddziału —- 
sędzia. Podział czynności, na podstawie prawa 
o ustroju sądów pow szechnych z  dnia 15 listopada  
1932 r. (Dz. U. R. P. N r 102) ustala  prezes sądu ape­
lacyjnego i okręgowego, dla wiceprezesów, zaś_ do sę­
dziów odnośne Kolegium Adm inistracyjne, zaś co do 
sędziów grodzkich odnośne Kolegium Sądu Okręgo­
w ego (art. 52 pr. u. s .) . W wydziale dzieli pracę m ię­
dzy sędziów —  przewodniczący (§ 40 reg. og .).

Organem w ykonawczym  Izby, W ydziału i Od­
działu je st sekretariat, względnie sekcja  sekretariatu
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wydziału, na czele którego sto i kierownik sekreta­
riatu, sekretarz lub urzędnik kancelaryjny, od kance­
listy  do starszego rejestratora. Pracę pomiędzy se­
kretarzam i, urzędnikami kancelaryjnym i i woźnymi 
ustala kierownik sądu w zględnie przewodniczący w y ­
działu (§ 31 i 102 reg. -ogóln.), do których należy  
zwierzchni kierunek prac wzgl. bezpośredni (§ 107 
reg. ogóln .). Kierownik sądu może powierzyć jedne­
mu z  sekretarzy w ykonyw anie stałej kontroli pracy 
sekretariatów , jednak dotyczy to  w iększych sądów  
(§ 105 reg. ogóln.). W  sądzie apelacyjnym  i okręgo­
wym, prócz sekretariatu  wydziału karnego, cyw ilne­

g o ,  handlowego i może zażaleniowego istn ieją sekre­
tariaty  prezydialne, gdy w  sądach grodzkich, m ają­
cych poniżej 10 sędziów, takie sekretariaty nie istn ie­
ją. W sądach grodzkich b. dzielnicy pruskiej prócz 
sekretariatu adm inistracyjnego (czynności admini­
stracyjne i kasa, karnego i cywilnego, istn ieje sekre­
tariat opiekuńczo-spadkowy i  w ydział hipoteczny  
i  rejestrow y (m ałżeńskie prawa m a ją tk o w e); w  b. 
dzielnicy rosyjskiej nie prowadzi się spraw opiekuń­
czych, a wydziałem  hipotecznym  kieruje pisarz hipo­
teczny.

N astępujące reportoria, rejestry, skorowidze itp. 
prowadzą sądy pow szechne:

1) Sąd Grodzki—dziennik adm inistracyjny, sk o­
rowidz alfabetyczny, dziennik rj., księgę zarządzeń, 
księgę kasową- kwitariusz, księgi należności sądo­
w ych, księgę inwentarzową, księgę depozytów  i to:
1) księgę sum depozytowych, księgę sądow ych depo­
zytów  rzeczowych, księgę dokumentów prywatnych, 
księgę przepadków, ogólną księgę depozytową (rozp. 
z dnia .15.10.1935 r. —  Dz. Urz. Min. Sprawiedliwo­
ści N r 21/35), dziennik hipoteczny, skorowidz a lfa­
betyczny w łaścicieli gruntów, księgi w ieczyste, re­
jestr dokumentów, rejestr spadkowy (w  b. dzielnicy 
pruskiej). Reportoria: C —  cywilny: N  —  nakazowy, 
Co —  ogólne cywilne, wywoławcze, prawa ubogich, 
tym czasow ych zarządzeń i dla innych spraw cyw il­
nych  nie m ających reportoriów, Cps —  pomoc sądo­
wa, E  —  egzekucyjne, KI —  nadanie klauzuli innym  
tytułom , K g —  karne- Ko —  karne doch.-og., K ps —  
pomoc sądowa-karna ze skorowidzami alfabetyczny­
mi, w ykaz złożonych przysiąg, w yjaw ienia i w ykaz  
osób, na które nałożono obowiązek złożenia przysię­
gi wyjaśnienia, kontrola wydanych akt, kontrola za­
łożonych apelacyj, w ykaz aresztow anych w  docho­
dzeniu i śledztwie, skorowicz osób poszukiwanych, 
księgę przechowywanych przedm iotów i terminarze;

Sad Grodzki —  powyżei 10 sędziów, prowadzi re­
portoria, -reiestry itp., jak Sad Grodzki pod 1) z tym , 
że prowadzi dziennik prezydialny ze skorowidzem  
alfabetycznym ;

3) Sad Okręgowy —  dziennik prezydialny i rj. 
ze skorowidzem a.lfabetvcznvm, w vkaz złożonych  
egzam inów urzędników m  kat., k sięeę zarządzeń, 
księgę inwentarzową, księgę kasow a kwitariusz, k się­
gę należności sądowych- re iestr handlowy, rejestr  
spółdzielczy, re iestry  publiczne. Reportoria: C — cy­
wilne, N  —  nakazowe, Co —  prawo ubogich, tym cza­
sowe zarządzenie i inne sprawy nie m ające reporto­
riów, Ca —  cywilne apelacyjne, Cz —  zażalenia cy­

wilne na orzeczenie sądu niższego rzędu, K spra­
w y karne, Kad —  spraw y karno-adm inistracyjne, 
K s -—- karno-skarbowe, Ś —  śledztw a, Pr —  zajęcie 
prasy, Kps —  pomoc sądowa sędziów śledczych, Ko 
—  karne ogólne, Ka —  spraw y apelacyjne, K z —  kar- 
ne-zażaleniowe sądu niższego rzędu, kontrola w yda­
nych akt, kontrola założonych apelacyj i kasacji, ter­
minarze i skorowidze do reportoriów, dziennik po­
siedzenia niejawnego;

4) Sąd A pelacyjny —  prowadzi reportoria, reje­
stry, księgi biurowe itp. jak Sąd Okręgowy, a ponad­
to w ykaz sędziów, sekretarzy, urzędników kancela­
ryjnych i woźnych ze spisem  alfabetycznym , wykaz 
osób, które złożyły egzamin sędziow ski i sekretarski, 
spis osób karanych dyscyplinarnie —  sędzia Śd, 
prok. —  Pd, asesor —  Apl.-Ad., urzędnik —  Ud, no­
tariusz —  Nd i innych —  Id, które prowadzi się w e­
dle wzorów ustalonych lub zatwierdzonych przez Min. 
Sprawiedliwości, jako najw yższą władzę adm inistra­
cyjną sądow nictw a (§ 135 reg. ogól.).

W  organizacji pracy najw ażniejszym  organem  
sądownictwa są sekretariaty  wzgl. sekcje sekretaria­
tów, gdyż prowadzą całą biurowość sądownictwa, 
a mianowicie: prowadzą w yżej wym ienione dzienni­
ki, rejestry, księgi, wykazy, opisy, terminarze, kon­
trole itd. i korespondencję, udzielają zgłaszającym  
się interesantom  inform acji, wydają zaświadczenia  
i w ypisy  z pieczątką, projektują sprawozdania, różne 
postanowienia, np. zabezpieczające powództwo, od­
m awiające przyjęcie pozwu, z  powodu niew łaściw ości 
m iejscowej, przyznające wzgl. odmawiające prawa 
ubogich, nakładające przysięgę w yjaw ienia — dłużni­
kowi lub przymusu osobistego, ustanowienie kurato­
ra, zarządcy i przyznanie wynagrodzenia, nakazy  
aresztowania lub doprowadzenia, poświadczenie dzie­
dziczenia, dekret opiekuńczy, odmawiające wpisu h i­
poteki lub ciężaru, przepisanie klauzuli nadanej orze­
czeniu. Poza powyższym i postanowieniam i sekreta­
riaty projektują zarządzenia i są pomocne w  czyn­
ności protokołowanej. B ez organu sekretariatu, są ­
downictwo w  żadnym kierunku nie kroczyłoby na­
przód.

Przed w ejścem  w  życie nowego prawa o ustroju  
sądownictwa, istn iały  kancelarie sądowe, obecnie 
ustalono, że na całym  terytorium  P aństw a urzędu­
ją  sekretariaty sądowe, w  których są czynni sekre­
tarze i urzędnicy kancelaryjni. Ze zniesienia insty ­
tucji kancelaryjnych m ożem y się cieszyć, gdyż od­
padło określenie niew łaściw e i obce. Z uwagi na 
niewprowadzenie kancelaryj w  sądow nictw ie po­
wszechnym , zaprowadzone m ogą być biura dla prze­
pisyw ania wspólnie, dla kilku sekretariatów  (§ 104 
reg. ogól.). Gdy regulam in ogólny nie wspomina  
o kancelariach, to wspomina o czynnościach woźnych  
(§ 169 reg. ogól.).

W  końcu pozwolę sobie zaznaczyć, że organiza­
cja pracy w  sądownictwie dała dobre wyniki, zw a­
żyw szy, że uprościła pracę w  sekretariacie, jeżeli cho­
dzi o sprawy cywilne i opłaty sądowe, gdyż nie po­
trzeba uzasadniać w ydanych wyroków, a opłaty nie 
pobiera się w  gotówce, lecz w  znaczkach.

Leszno. Franciszek Sm oczyk
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N a s z e  n i e d o k ł a d n o ś c i
Stykając się od dłuższego czasu z pracami 

w sprawach w  postępowaniu cywilnym , w ykonyw a­
nymi przez kolegów z szeregu Sądów Grodzkich, 
chciałbym  na tym  m iejscu nawiązać kontakt i dzielę 
się sw ym i spostrzeżeniam i w  przedmiocie spotyka­
nych niedokładności, które by można usunąć dla 
sprawności urzędowania, a m ianowicie:

I. K iedy Sąd równorzędny, lub w yższy w ysyła  
sprawę do Sądu Grodzkiego, celem przesłuchania  
świadków lub biegłych, koledzy z Sądów Grodzkich 
zakładają na nadesłane akta swoje okładki, w ypisu­
jąc na nich nazwiska stron, przedmiot sporu, treść  
żądania Sądu wzywającego, oraz N r Rep. Cps. Po 
wykonaniu polecenia akta zw racają w  podwójnych  
okładkach, pozostaw iając za sw oją okładką kores­
pondencję w  związku z wykonaniem  pomocy sądowej 
lub sam ą odezwę Sądu wzywającego. W ystarczy  
moim zdaniem na okładce otrzym anych akt wypisać  
N r Cps., a dla orientacji N r podkreślić czerwonym  
atram entem  (o łów k iem ); odezwę natom iast dołączyć 
do akt i następnie dołączać chronologicznie kores­
pondencję i dowody w związku z wykonaniem, pole­
cenia Sądu w zyw ającego (§ 120 Reg. O góln.).

II. W m yśl § 65 p. 6 Reg. Cyw. w szelkie w nios­
ki o przyznanie prawa ubogich, należy zapisyw ać d 
Rep. Co. Tym czasem  niektóre Sekretariaty w nios­
ków o przyznanie prawa ubogich, zaw artych w  poz­
wach zupełnie nie w pisują do Rep. Co. W ten sposób

czynności Sekretariatów  Sądów Grodzkich nie są 
uwidocznione w odnośnym, w łaściw ym  do tych  czyn­
ności repertorium, a sta tystyk a  co do wpływu spraw  
jest ujemna. Moim zdaniem z chwilą wpływu pozwu, 
z wnioskiem  o przyznanie prawa ubogich, należy 
jednocześnie uczynić w pisy do Rep. C. i Co. Począt­
kowo nadaje się bieg w nioskowi o przyznanie prawa 
ubogich, a następnie pozwowi. W rep. Co. po rozpo­
znaniu tak iego wniosku o przyznanie prawa ubogich  
w rubryce odesłanie do archiwum należy zaznaczyć 
„dołączono do akt C. N .“ .

N iektóre Sekretariaty pozew z wnioskiem
0 przyznanie prawa ubogich zapisują tylko do rep. 
Co., a z chwilą przyznania prawa ubogich, lub zapła­
cenia opłat w razie odmowy prawa ubogich, zapisują 
daną sprawę do Rep. C.

Takie załatw ianie moim zdaniem, jest błędne.
Pozew z wnioskiem  o przyznanie prawa ubogich  

mczem się nie różni w tym  wypadku od pozwu wnie­
sionego bez opłat. W pierwszym  wypadku decyduje 
się o przyznanie prawa ubogich, a w razie uwzględ­
nienia prośby, pozew otrzym uje bieg, w razie zaś od­
m owy żąda się opłat i po w niesieniu opłat nadaje się 
bieg sprawie. W drugim wypadku żąda się opłat
1 po w niesieniu ich nadaje się bieg sprawie. W razie 
nie w niesienia opłat pozew zwraca się (art. 141 § 2 
k. p. c.).

Płock K. D ygow ski

C H Ł O S T A
N aw iązując do artykułu kol. G apińskiego pt. 

„Chłosta", zam ieszczonego w  N r 2 „Apelu" z r. b„ 
pozwolę sobie skreślić kilka słów.

Całkowicie zgadzam się z Sz. Autorem, jak  
i z innym i przeciwnikam i kary chłosty, że ludzi nale­
ży w ychowyw ać, aby nie dopuszczali się przestępstw. 
W iem y jednak, że w domu, gdzie jest zaledwie kilko­
ro dzieci, pomimo dobrego system u wychowawczego, 
dziecko nie zawsze postępuje według w ym agań pra­
wa domowego i czasem  trzeba się uciekać do kary 
cielesnej. Cóż m ówić o Państw ie kilkudziesięciomi- 
lionowym  ?

W ychowawcam i narodu są: rodzice, kościół, 
szkoła i sam o społeczeństwo.

Jeśli przyjmiemy, że pierwsi trzej wychowaw cy  
spełniają należycie swoje obowiązki, a mimo to prze­
stępczość wzrasta, to jak należy temu zapobiec?

Mówi się, że nie należy karać, lecz w ychow y­
wać. A  czy pozbawienie w olności n ie jest karą? Jeśli 
mamy duży procent ludzi— kilka a naw et kilkanaście 
razy karanych, to  czy można m arzyć o tym , by zm ie­
nić ich tryb życia drogą inną niż dotkliwa kara?  
W szak oni są tym i parszywym i owcami, zarażający­
mi tysiące innych.

W ychowywać można społeczeństwo nie zarażone 
skłonnościam i przestępczym i —  a zatem  jest to spra­

wa na przyszłość. A  co robić z dotychczasowym i 
przestępcami ?

Uważam, że nasz system  penitencjarny jest zbyt 
łagodny w  stosunku do poziomu cyw ilizacyjnego  
większej części społeczeństwa.

Ileż to razy spotykałem  się w swej kilkunasto­
letniej praktyce z takim  zdaniem interesantów, za­
równo oskarżonych jak i pokrzywdzonych, że oskar­
żony nie został ukarany, a na moją uwagę, że został 
ukarany z zawieszeniem  wykonania kary otrzym a­
łem odpowiedź, że „to nic, bo nie będzie siedział". 
A inny typ obywatela, który na uwagę, że za to czy 
owo może pójść do więzienia, odpowiada: „ja już 
byłem w  więzieniu i źle mi nie było". Jaki wpływ  
może mieć kara w ięzienia niech świadczy list jedne­
go z więźniów do rodziny, w  którym  chwali sobie 
pobyt w  więzieniu, dodając,' że przybyło mu na w a­
dze 2 kg.

Moim zdaniem kara chłosty odniosłaby należyty  
skutek, bo jeśli nic nie pomoże, to pomógłby bat, 
oczyw iście odpowiednio stosow any, ale to  należałoby 
już do ustawodawcy.

Za wprowadzeniem chłosty wypowiedział się 
w prasie cały szereg m ieszkańców wsi, gdzie właśnie  
najbardziej i najpilniej ta  kara jest pożądana.

Lublin. W. Kiecol.
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Z  życia naszych Stowarzyszeń
KATOWICE. —  Sprawozdanie z dorocznego 

walnego zgromadzenia. —  W dniu 20 m arca r. b. od- 
byoł się  doroczne walne zgromadzenie członków Sto­
warzyszenia Urzędników Sądowych i Prokurator­
skich A pelacji Katowickiej w  K atowicach przy licz­
nej i nienotowanej dotychczas frekwencji.

Zgromadzenie zagaił prezes kol. Wł. Trzemżalski, 
poczym przez powstanie z m iejsc uczczono pamięć 
zm arłych w ciągu ubiegłego roku kolegów.

W sprawozdaniu z działalności zarządu, złożo­
nym  kolejno przez prezesa Stowarzyszenia, sek reta­
rza i skarbnika podkreślił kol. Trzemżalski niezm ie­
nione i sta łe  stanow isko Zarządu Głównego w  W ar­
szawie, jak i  zarządu m iejscowego Stowarzyszenia  
w dążeniach, zm ierzających do polepszenia bytu m a­
terialnego i podniesienia zdeklasowanej dotąd pozy­
cji urzędników do poziomu, odpowiadającego ich s ta ­
nowi, którego to  poziomu oraz godności pozbawiono 
urzędników przez wprowadzenie, nieobowiązującej 
jużna szczęście tabeli stanowisk. W ym ieniając zdo­
bycze, jakie dzięki organizacji zawodowej urzędnicy 
w ostatnich czasach osiągnęli, kol. Trzemżalski omó­
wił sprawy adm inistracyjne i gospodarcze Stow arzy­
szenia oraz przedstawił pow stanie i rozwój Spółdziel­
ni Spożywców Pracowników Sądowych.

Po dyskusji nad sprawozdaniami, odnośnie k tó ­
rych zabierali g łos poszczególni członkowie i po udzie­
leniu ustępującem u zarządowi absolutorium, przy­
stąpiono do rozpatrzenia w niosków  zgłoszonych na 
walne zgromadzenie, w  wyniku czego powzięto od­
powiednie uchwały, przekazując wykonanie uchwał 
tych  nowemu zarządowi.

•Bezpośrednio po załatwieniu powyższych spraw  
wybrano drogą tajnego g łosow ania: prezesem  —  kol. 
Sylw estra Pogorzałka, dotychczasowego wiceprezesa  
oraz w iceprezesam i kol. kol. Majchra Jana i Kacz­
marka Franciszka.

Dalsze władze Stow arzyszenia wybrano w dro­
dze aklam acji w  składzie kol. k o l.:

Do zarządu: Piórkę Mikołaja, Zielińskiego A loj­
zego, Kusiównę Zofię, Gałeezkę Ludwika, Lyszczy- 
nę Ludwika, Likę Jana, Słowika Franciszka, Furma- 
nika A lfreda i Mżyka Józefa, a na zastępców: Ledwi- 
ga Józefa, Kloakę Jana, Kaczm arczyka A lojzego, R a­
ka Karola.

Do komisji rewizyjnej: Knapika Gerarda, Kazi- 
kowskiego Ludwika i Góreckiego Pawła, a na zastęp­
ców: Platę Stanisław a i Jarzynę Alfonsa.

Do sądu koleżeńskiego: Tarnawskiego Mariana, 
Pietreczkę Franciszka, Jeża Jana, Wróbla Nikodema 
i W itticha Ernesta, a na zastępców: Stw iertnię Ru­
dolfa, K rajczyka M aksymiliana, W ydrównę Rozalię.

W dalszym  ciągu obrad poddano zebranym człon­
kom w  celu rozważenia i zaopiniowania proponowa­
nej przez Zarząd Główny zmiany, obowiązującego  
obecnie sta tu tu  na statut, oparty na członkach f i­
zycznych w  w yniku czego walne zgromadzenie u sto ­
sunkowało się negatyw nie do w ysuniętej przez Za­
rząd Główny propozycji.

W końcu walne zgromadzenie postanowiło w y­
razić w  odpowiedniej form ie podziękowanie długolet­

niemu prezesowi Stow arzyszenia kol. W ładysławowi 
Trzemżalskiemu za jego niestrudzoną 11-letnią pra­
cę na stanow isku prezsa, którą to sprawę poruczo- 
no nowemu zarządowi do załatwienia.

N a pierwszym  posiedzeniu zarządu, które odby­
ło się w  dniu 8 kw ietnia r. b. wybrano sekretarzem  
kol. A lfreda Furmanika, zast. A lojzego Zielińskiego, 
skarbnikem Józefa Mżyka, zast. Zofię Kusiównę.

‘ ^ W ARSZAW A. —  W dniu 26 marca r. b. w  Są­
dzie A pelacyjnym  w  W arszawie odbyło się walne 
zgromadzenie W arszawskiego Zrzeszenia Apelacyjne­
go, w  którym  oprócz koleżanek i kolegów  z W arsza­
w y wzięli udział przedstawiciele kół prowincjonal­
nych: B iałostockiego —  kol. kol. A. Paszta i W. F i­
lipowicz, Łom żyńskiego —  kol. Z. Kraszewski, Mław­
skiego —  kol. Łęcki, P iotrkow skiego —  kol. kol. S to­
dółkiewicz W. i W ięcławski H., Płockiego —  kol. A. 
Rywczak, Siedleckiego —  kol. kol. W. Ciepliński i Cz. 
Grala i Sosnowieckiego —  kol. kol. E. N ow akow ski 
i J. Radzymińska.

W zebraniu wzięli również udział w  charakterze 
gości kol. kol. Smolarek i Ryniec, delegowani przez 
Stow arzyszenie Okręgu Łódzkiego.

Sala N r 1 Sądu A pelacyjnego wypełniła się do 
ostatn iego m iejsca.

Członkowie kół prowincjonalnych w  m yśl statu ­
tu  m ogą być zastąpieni przez pełnomocników, lecz 
1 pełnomocnik może reprezentować nie więcej niż 50 
członków. Z uw agi na koszta, n ie w szystkie koła by­
ły reprezentowane w  pełnym składzie, mimo to  w al­
ne zgrom adzenie rozporządzało 526 głosami.

Prezes Zrzeszenia kol. Koneczna, otw ierając ze­
branie powitała przedstawicieli Zarządu Głównego 
Związku Zrzeszeń z prezesem  W. Sikorskim na cze­
le, przedstawiciela bratniej organizacji Urzędników  
Sądu N ajw yższego, prezesa tejże, a zarazem redak­
tora ,,Apelu“ —  J. Przyłuskiego, przedstawicieli kół 
(w yżej w ym ienionych), koleżanki i kolegów  m iejsco­
w ych i przedstawicieli Stow arzyszenia Łódzkiego, 
tych  ostatnich  powitała jako gości, w yrażając nadzie­
ję, że po dzisiejszym  zebraniu odjadą już jako człon­
kowie Zrzeszenia.

N a przewodniczącego w alnego zgromadzenia po­
wołany został kol. W. Sikorski, a na asesorów  kol. 
kol.: K raszewski (Ł om ża), Filipowicz (B iałystok) 
i na sekretarza kol. Bołdok.

Po odczytaniu i  przyjęciu protokółu z poprzed­
niego zebrania, w  następnym  punkcie porządku  
dziennego •—• sprawozdanie, zabrała głos prezes kol. 
Koneczna, przedstawiając okres początkow y organi­
zacyjny, trudności i przeszkody jakich nie szczędzo­
no Zrzeszeniu. Mimo to  Zrzeszenie w ytrzym ało pró­
bę życiową, ugruntowało się i doszło dziś, po 2 la­
tach istnienia, do pom yślnych rezultatów. Zrzeszenie 
liczy obecnie przeszło 700 członków, stworzyło biblio­
tekę, kasę pożyczkowo-oszczędnościową, opracowało 
regulamin kasy zapom ogowej pośm iertnej, która 
m iała być uruchomiona, lecz uruchomienie jej zosta­
ło w strzym ane z uw agi na tw orzącą się o takim  sa ­
mym przeznaczeniu kasę przy Związku Zrzeszeń,
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przyjętą przez zjazd delegatów  w  roku ubiegłym . 
U zyskano prawo dystrybutorstw a. Czynione były da­
leko idące usiłowania, m ające na  celu przyłączenie 
się W arszaw skiego i Łódzkiego Stow arzyszeń Okrę­
gow ych. Pomimo jak  najdalej posuniętej dobrej w o­
li i gotow ości pójścia na w szelkiego rodzaju ustęp­
stw a organizacyjne i personalne, zabiegi te, nie da­
ły żadnego rezultatu, wobec czego zaniechano dal­
szych bezskutecznych kroków  co do W arszawskiego  
Okręgu, co do Okręgu Łódzkiego, to  na dzisiejsze 
w alne zgrom adzenie zarząd w niósł do statu tu  po­
prawki w  m yśl życzeń tego  okręgu, k tóry od ich  
przyjęcia uzależnił sw oje przystąpienie do Zrzeszenia.

Ze sprawozdania skarbnika kol. Brosza oraz spra­
wozdania kom isji rewizyjnej w ynika, że Zrzeszenie 
po 2 latach istn ienia posiada m ajątek około 9.000 zł 
i, że utworzona przy Zrzeszeniu koleżeńska kasa  po­
życzkow a udzieliła członkom przeszło 200 pożyczek  
na sum ę z górą 33.000. Ogólny obrót kasow y w y ­
niósł około 90.000 zł.

Z czynności kom isji rew izyjnej przedstawił spra­
wozdanie kol. Sznarowski, którego kasow ość i gospo­
darka prowadzone były prawidłowo, wobec czego  
kom isja rew izyjńa w nosi o udzielenie zarządowi 
absolutorium  z podziękowaniem.

Sprawozdanie uzupełnili: przedstaw icele kół —  
obrazując rozwój i działalność w  terenie oraz z  ra­
m ienia Związku Zrzeszeń kol. Sikorski inform ował
0 sprawach zawodowych, jakie by ły  przedm iotem  za­
biegów Związku —  sam oistn ie i w spólnie z organi­
zacjam i zespolonym i w  okresie ubiegłym.

Dodatnim i wynikam i tych  zabiegów była częścio­
wa likwidacja podatku specjalnego, wyrażająca się 
w obniżeniu tego  podatku w  globalnej sumie o 70 m i­
lionów zł, co odbiło się korzystnie przede w szystkim  
w najniższych grupach, w  których przez to uposaże­
nie wróciło do pierw otnej normy, podnosząc je w  sto ­
sunku do okresu sprzed 1 kwietnia 1938 r. do 7%.; 
dalej m iała m iejsce zm iana tabeli stanow isk w  III ka­
tegorii i w yelim inowanie z tytu latury nazwy pomoc­
nik kancelaryjny, uzyskanie 12% awansów i w resz­
cie zniesienie dekretn em erytalnego z listopada 1935 
roku oraz zajęcie stanow iska w  sprawie ustaw y upo­
sażeniowej. j

Po ożyw ionej dyskusji sprawozdanie przyjęto
1 udzielono zarządowi absolutorium  zgodnie z w nio­
skiem  kom isji rewizyjnej.

N astępnie w yw iązała się żyw a dyskusja nad pro­
jektem  zm ian statutu . U w agi co do zmian, od któ­
rych O kręg Łódzki uzależnił sw oje przystąpienie do 
Zrzeszenia zreferow ał kol. Ludwikowski, składając 
oświadczenie, że dla usunięcia ostatnich przeszkód  
jakim i m iały być obecne postanow ienia statutow e —  
Zarząd Zrzeszenia uw agi Okręgu Łódzkiego (za w y­
jątkiem  uw agi do § 9, co do której kol. Smolarek zło­
żył oświadczenie, iż w  imieniu Okręgu Łódzkiego co­
fa  ją) przyjm uje jako sw oje i prosi zebranych o ich  
przyjęcie- bez zmian.

Z kolei kol. K rajewski zreferow ał zmiany, zgło­
szone przez Koło Piotrkow skie. Po dłuższej dyskusji 
w imię dobra sprawy, ustalono m odus vivendi, iż ze­
brani zgadzają się na odroczenie poprawek, zgłoszo­
nych przez Koło P iotrkow skie i przyjęcie poprawek  
w  m yśl uw ag Okręgu Łódzkiego, jednak pod warun­
kiem, k tóry m usi być konsekw entnym  następstw em ,

a m ianowicie, że przedstawiciele Okręgu Łódzkiego 
złożą deklarację o przystąpieniu do Zrzeszenia.

Poprawki zostały  przyjęte en bloc, a kol. Sm ola­
rek i Ryniec złożyli deklaracje o przystąpieniu do 
Zrzeszenia, co zostało powitane burzą oklasków.

N astępnie dokonano w yborów i powołano Za­
rząd w  następującym  składzie kol. kol.: W acław Si­
korski —  prezes, w iceprezesi: Edmund Ludwikow­
sk i (W arszawa) i A ntoni P aszta  (B ia ły sto k ); 
członkowie: Tadeusz Cichecki (Ł ódź), Janina Ko- 
neczna (W arszaw a), W łodzimierz Filipowicz (B iały­
sto k ), W ładysław  Stodółkiewicz (P iotrków ), Józef 
Jaroszyński (W arszaw a), Zygm. K raszewski (Łom ­
ża ), Zofia Rom anowska (W arszaw a), Edmund N o­
w akow ski (Sosnow iec), Czesław Grala (Siedlce), Ta­
deusz Bołdok (W arszaw a), Jan Łęcki (M ław a), Ma­
rian Szym ulski (W arszaw a), A ntoni Rywczak  
(P łock ); zastępcy: Jadwiga Stroińska (W arszaw a), 
Michał Ryniec (Ł ódź), H enryk W ięcławski (P iotr­
k ów ), F eliks W yszkowski (W arszaw a), F eliks K ra­
jew ski (W arszaw a).

K om isja rewizyjna kol. k o l.: Irena Tchórzewska- 
Dobrzańska, Stanisław  Sznarowski i Antoni Dom ań­
ski z  W arszawy; zastępcy: Zygm unt Gołębiowski 
(W arszawa) i Jan Chm ielewski (M ława).

D alej przyjęto preliminarz budżetowy na okres 
przyszły, ustalono klucz, według którego nastąpi w y­
bór delegatów  na zjazd. Godnym uw agi je s t  fakt, że 
w  m yśl przyjętej zasady każde Koło będzie mogło 
w ysłać na zjazd co najmniej' jednego delegata. W ten  
sposób realizuje się dążenie do jak najszerszego upo­
wszechnienia zjazdów delegatów , które powinny być 
odzwierciadleniem dążeń i nastrojów  w szystk ich  Kół 
i środowisk urzędników sądowych. Godnym jest rów ­
nież zanotow ania fa k t dom agania się. przez przedsta­
wicieli Kół zw oływ ania m ożliwie częstszych pełnych  
zebrań zarządu, co  świadczy, że Koła nie chcą ogra­
niczać sw ych  zainteresow ań dla spraw zrzeszenio­
w ych  na terenie sw ego Koła, lecz chcą żyć pełnym  
i szerszym  życiem  całego Okręgu A pelacyjnego. N a­
suwa się  uw aga, że fa k t ten  je st w ysoce znamiennym  
objawem, że idea zjednoczeniowa przeniknęła głębo­
ko i odczuwana je s t  w  Kołach potrzeba i celowość 
szerszego w spółżycia organizacyjnego dla spełnienia  
sw ych istotnych  zadań.

F ak t ten  został również dobitnie zadokum ento­
wany przybyciem  delegatów  ze w szystkich  Kół, ży ­
w ym  zainteresow aniem  się  sprawam i zrzeszenia, cze­
mu był dany m ocny w yraz w  dyskusji. O powadze 
zebrania decyduje zainteresow anie, dyskusja i jej po­
ziom. W ypada stwierdzić, że tych  elem entów na w al­
nym  zebraniu W arszaw skiego Zrzeszenia A pelacyj­
nego nie zabrakło.

N a  zakończenie kol. Sikorski w ygłosił referat na 
tem at łączności koleżeńskiej i solidarności zaw odo­
we ji. Zebranie zakończyło się około północy.

W ARSZAW A. Koło Okręgowe w  PŁOCKU. —  
W alne zgromadzenie. —  W dniu 13 m arca 1938 roku  
w  gm achu Sądu O kręgowego odbyło się  walne zebra­
nie członków Koła O kręgow ego Urzędników Sądo­
w ych i Prokuratorskich w  Płocku pod przewodni­
ctwem  kol. A. Rywczaka, przy udziale asesorów : L. 
Szkopańskiego i Cz. Czachorowskiego oraz sekreta­
rza kol. Laszkiewieza.
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Po przyjęciu porządku dziennego sekretarz za­
rządu Koła kol. K. D ygow ski odczytał protokół z po­
przedniego w alnego zebrania, który przyjęto bez 
zmian.

Sprawozdanie kasowe i rzeczowe zarządu złożył 
przewodniczący Koła kol. J. Urbański, w ykazując  
m. in., że Koło liczy obecnie 57 członków. W okresie 
sprawozdawczym  zarząd udzielił doraźnej pom ocy  
m aterialnej 2 osobom, które,znalazły się w  krytycz­
nych warunkach m aterialnych. Sprowadzono dla 
członków w ęgiel po cenie u lgow ej na raty. Opraco­
wano regulam in kasy pożyczkowo-oszezędnościowej, 
m ającej pow stać przy Kole Okręgowym w  Płocku.

Sprawozdanie kom isji rew izyjnej złożyła kol. 
Marta Tom aszewska.

Po dyskusji nad sprawozdaniem  zgromadzenie 
uchwaliło zarządowi absolutorium.

N a w niosek kol. Urbańskiego do zarządu na za­
stępców  wybrano przez aklam ację kol. kol. A. Wa- 
śniew ską i A. Gierzyńskiego, zaś skład zarządu po­
został w  dotychczasow ym  składzie kol. k o l.: J. Urbań­
ski —  przewodniczący, A. Ryw czak —  zast. przewod­
niczącego, Z. W ernikówna —  skarbniczka, K. D ygow ­
ski —  sekretarz, K. Olewczyński, W. Grabowska i Cz. 
Kuncmanowa —  członkowie zarządu.

Prelim inarz budżetowy uchw alono: po stronie do­
chodów zł 939,72, a po stronie rozchodu —  zł 467,40.

Po dyskusji uchwalono utw orzyć k asę pożycz- 
kowo-oszczędnośeiową iprzy Kole Okręgowym, za­
twierdzając opracow any przez zarząd regulamin, 
a poza tym  wyrażono zgodę na  przelanie z kasy  Ko­
ła 150 zł tytu łem  funduszu zasobow ego dla kasy  po­
życzkowo-oszczędnościowej.

Kasa rozpoczęła sw ą działalność z dniem 1 kw iet­
nia 1938 r.

W ARSZAW A. Koło Okręgowe w  SIEDLCACH.—  
Walne zebranie. —  W dniu 20 m arca r. b. odbyło się 
walne zebranie członków Koła Okręgowego Zrzesze­
nia Urzędników Sądowych i  Prokuratorskich.

Zebranie zagaił i  powitał obecnych kol. W łady­
sław  Jankowski, zast. przewodniczącego Koła, który  
stosow nie do przepisu § 46 statu tu  objął przewodni­
ctwo zebrania, zapraszając do stołu  prezydialnego  
kol. k o l.: Zofię Rytlównę (Siedlce) i Rajm unda Czy­
żew skiego (W ęgrów ), a na sekretarza kol. W acława  
K rasuskiego (Siedlce).

Przed przystąpieniem  do obrad zebrani uczcili 
pamięć zmarłej kol. A nny K rasuskiej przez pow sta­
nie z m iejsc i chwilą milczenia.

Po przyjęciu porządku dziennego przez zebra­
nych, zosta ł odczytany protokół poprzedniego w al­
nego zebrania, co  do którego nie zgłoszono żadnych  
uwag. Sprawozdanie z działalności zarządu za okres 
ubiegły złożył kol. Czesław Grala, om awiając szcze­
gółowo posiedzenia zarządu, odbyte w  sprawach w ięk­
szej wagi, a sprawozdanie kom isji rewizyjnej —  kol. 
Edward Romol (Biała-Podl.). W niosek kom isji re­
w izyjnej w  spraw ie udzielenia zarządowi absoluto­
rium został przyjęty jednogłośnie.

Z kolei przystąpiono do wyboru przewodniczące­
go Koła, bowiem dotychczasow y przewodniczący kol.

W incenty Ciepliński złożył rezygnację przed upływem  
kadencji.

W wyniku tajnego głosow ania przewodniczącym  
wybrany został kol. Cz. Grala, a zastępcą —  kol. 
St. Rudnicki. W skład kom isji rew izyjnej weszli kol. 
kol. Fr. Ścioch, P. M adziar i E. Romol.

Odnośnie wyboru delegata do Związku Zrzeszeń  
i  pełnom ocników do Zrzeszenia A pelacyjnego utrzy­
mano w  m ocy dotychczas istn iejący sta n  rzeczy, tzn., 
że stałym  delegatem  i pełnom ocnikiem został nadal 
kol. Cz. Grala, a drugiego pełnom ocnika będzie w y ­
znaczał każdorazowo zarząd Koła.

W w olnych wnioskach kol. Polikarp Madziar 
(Sokołów-Podl.) podniósł spraw ę awansów, ośw iad­
czając, iż mimo zapewnień władz, że przy aw ansow a­
niu zostaną wzięci pod uw agę przede w szystkim  „po­
krzywdzeni" —  ostatn ie aw anse do całego szeregu  
„pokrzywdzonych" nie dotarły, wobec czego zgłasza  
wniosek, aby zarząd Koła w ystąp ił do Związku Zrze­
szeń Urzędników Sądowych i Prokuratorskich R. P. 
za pośrednictwem  Zrzeszenia A pelacyjnego z  w nio­
skiem  o zebranie przez zarząd Związku Zrzeszeń da­
nych o ilości „pokrzywdzonych", przy pom ocy od­
powiedniej ankiety, tak , jak to przeprowadza Zwią­
zek Urzędników Skarbowych, a następnie przedsta­
w ienie tych  danych wraz z odpowiednim m em oria­
łem  M inisterstwu Sprawiedliwości.

W niosek ten  został jednogłośnie przyjęty bez 
dyskusji.

N a podkreślenie zasługuje duże zainteresow a­
nie zebranych tokiem  obrad, powodujące częste i bar­
dzo ożywione dyskusje.

N ie obca również była gronu uczestników  w al­
nego zebrania radość, jaka owładnęła całym  społe­
czeństw em  polskim  z powodu pom yślnego załatw ie­
nia spraw y litew skiej, które dało wyraz, w ysyłając  
do Pana M inistra Sprawiedliwości następującą de­
peszę:

„Z okazji zw yycięstw a W oli N arodu Polskiego  
w sprawie incydentu  litew skiego, walne zebranie 
członków Koła Okręgowego w  Siedlcach Zrzeszenia  
U rzędników Sądowych i Prokuratorskich  Okręgu 
Apelacyjnego w  W arszawie, przesyła na ręce Pana 
M inistra w yyrazy  zapewnienia w ytrw ałej i owocnej 
pracy dla dobra W ym iaru  Sprawiedliwości, podwali­
ny  ładu i porządku Państwa

N a tym  zebranie zakończono.
*

Pan M inister Sprawiedliwości nadesłał pod ad­
resem . Zarządu Koła telegram  następującej treści:

„Serdecznie dziękując za depeszę nadesłaną 
przez W alne Zebranie członków Koła Okręgowego 
w Siedlcach Zrzeszenia Urzędników Sądowych i Pro­
kuratorskich  Okręgu Apelacyjnego w  W arszawie, 
przesyłam  dla w szystk ich  uczestn ików  Zebrania ż y ­
czenia zadowolenia osobistego z ich pracy oraz żeby  
ta  w ytrw ała  praca była jaknajbardziej owocna dla 
dobra\ W ym iaru Sprawiedliwości.

(— ) W itold  G rabow ski".
M inister Sprawiedliwości
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W ILNO. —  Sprawozdanie z walnego zebrania. —
W dniu 10 kw ietnia r. b. o godz, 10 odbyło się w al­
ne zebranie członków  Zrzeszenia Urzędników Sądo­
w ych i Prokuratorskich A pelacji W ileńskiej. N a ze­
branie przybyli delegaci Kół: N owogródek —  kole­
dzy J. K olesiński i T. Krotkiewicz, Grodno —  kol. 
D. Stawicki, Pińsk —  kol. A. Zawadzki, Brześć —  
kol. J. Świdnicki, Lida —  M. Chlebowicz oraz licz­
ni członkowie m iejscow i.

Z powodu nieobecności prezesa kol. Ebla zebra­
nie zagaił w iceprezes kol. Jarm oliński, który następ­
nie, stosow nie do § 23 statutu, objął przewodnictwo, 
zapraszając do prezydium kol. kol. Krotkiewicza  
z  Nowogródka i Karpowicza z Wilna, zaś na sekre­
tarza kol. Dworzeckiego.

N astępnie kol. Jarm oliński złożył sprawozdanie 
z działalności Zrzeszenia, z k tórego wynikało, że 
Zrzeszenie powstało na m ocy uchw ały w alnego zgro­
m adzenia z  dnia 7 czerwca 1936 r. i obejm uje cały  
Okręg Sądu Apelacyjnego.

N a dzień 1 styczn ia  1937 r. Zrzeszenie liczyło  
426 członków. W ciągu 1937 r. przybyło 40 członków. 
Ubyło w  ciągu 1937 r. 37 członków. N a dzień 1 sty cz­
nia 1938 r. Zrzeszenie liczy 429 członków.

W  okresie sprawozdawczym  odbyło s ię : w alnych  
zgrom adzeń 1, plenarnych posiedzeń pełnego zarzą­
du —  1, posiedzeń m iejscow ego zarządu —• 21.

Stan finansow y Zrzeszenia przedstawia się jak  
n astęp u je:

pozostało z poprzedniego okresu zł 6.864,34 
W okresie sprawozdawczym  w płynęło:

1) tytu łem  w pisow ego 48,70
2) tytu łem  składek członkowskich 4.304,85
3) tytułem  procentów  392,54

Razem  zł 11.610,43 
W okresie sprawozdawczym  wydano:

1) składki do Związku Zrzeszeń zł 2.448,50
2) wynagr. praeow. Zrzeszenia 1.024,80
3) m ateriały piśm ienne 165,50
4) porto 90,25
5) podróże służbowe 525,—
6) inne w ydatki 247,—

Razem  zł 4.501,05 
Pozostało na dzień 1.1.1938 r. zł 7.109,38.
Okres spraw ozdawczy został zakończony nad­

wyżką w  sum ie zł 245,04.
Fundusz Zapom ogowy: 

do F. Z. na dzień 1.1.1937 r. należało 273 czł.
w  ciągu 1937 r. przybyło 9 czł.
w  ciągu 1937 r. ubyło 18 czł.
na dzień 1.1.1938 r. pozostaje 264 czł.

Stan finansow y Fund. Z apom ogow ego: 
na dzień 1.1.1937 r. pozostało zł 1.632,—
w  okresie sprawozdawczym  wpłynęło zł 6.214,—
w  okresie sprawozdawczym  wypłacono zł 600,—
na dzień 1.1.1938 r. pozostaje zł 7.246,—

W okresie sprawozdawczym, a w łaściwie od paź­
dziernika 1937 r., tj. od chwili rozpoczęcia działal­
ności K asy Zapom ogowej wypłacono 2 zapomogi na 
sumę 600 zł.

Zrzeszenie prowadzi dział orderowy celem udo­
stępnienia sw ym  członkom korzystania z kredytu  
w różnych firm ach. W okresie sprawozdawczym  w y­
dano orderów na łączną sumę 43.000.—  zł. •

Tyle co do ruchu członków i stanu gospodar­
czego, co się tyczy  spraw zawodowych, to w  okre­
sie sprawozdawczym  osiągnęliśm y dość znaczny suk­
ces, gdyż na skutek  starań zrzeszeń urzędniczych zo­
stali przemianowani n iektórzy urzędnicy z prowizo­
rycznych na służbę stałą  oraz uzyskaliśm y awanso­
wanie urzędników w  w iększych rozmiarach niż w  ro­
ku ubiegłym , wobec czego liczba urzędników, którzy  
stracili przy zaszeregow aniu znacznie się już zm niej­
szyła.

Aczkolwiek przemianowanie urzędników prowi­
zorycznych na służbę stałą i awansowanie ich odby­
wa się na m ocy rozporządzenia władz naczelnych, to 
jednak dzieje się to  do pewnego stopnia na  skutek  
przedstawień i starań Związku Zrzeszeń.

S łyszy się  nieraz g łosy  niektórych kolegów, że 
Zrzeszenia nic nie dają i dlatego nie w arto je s t  do 
nich należeć. Twierdzenie to  jest niesłuszne, bo gdy­
by każdy z  urzędników tak powiedział, to nie byłoby 
organizacji, a skoro nie byłoby organizacji, to  nie 
m iał by  kto w ystępow ać do władz naczelnych w  obro­
nie naszych praw i dążeń. Zresztą zdania te  są  
sprzeczne z osiągniętym i dotychczas wynikami. 
W prawdzie Zrzeszenie w e w łasnym  zakresie mogłoby  
więcej jeszcze rozwinąć sw ą działalność w  kierunku  
w ydatniejszego zabezpieczenia sw ych  członków na 
wypadek zwolnienia lub śmierci, lecz n iestety  nie 
w szyscy  koledzy zdają sobie dokładnie sprawę z do­
brodziejstwa, jakie w  mom encie krytycznym  może 
im  okazać K asa Zapom ogowa i nie w szyscy jeszcze 
do niej należą, a więc z tego  wynika, że wina nie le­
ży  po stronie zarządu, który chętnie dla dobra ogó­
łu daje sw oją pracę i inicjatywę, a ty lko po stronie 
członków, którzy wbrew swoim w łasnym  interesom  
dotychczas nie zapisali się do K asy Zapomogowej.

Po złożeniu sprawozdania zawiązała się obszer­
na dyskusja w  toku której przyjęte zostały  przez 
zarząd niektóre zalecenia w niesione przez walne ze­
branie.

Ponadto na tym że zebraniu wyłoniono sekcję  
w  składzie 7 osób, która w  bieżącym  roku będzie 
organizowała wycieczki, im prezy o charakterze roz­
rywkowym . N acisk  będzie położony na poznanie za­
bytków  W ilna oraz zaprojektowane są w yjazdy na  
Świteź, augustow skie jeziora itp.

Zebrani żyw o interesow ali się projektowanym i 
pracami sekcji, zaś obecni na zebraniu koledzy 
z Grodna, Nowogródka i Pińska, zapewnili sw ą po­
moc w  wypadku zrealizowania tego  rodzaju w ycie­
czek na ich terenach.
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O t o  co s p r a w i ł a  e m a n c y p a c j a
A rtykuły kol. Smolicza (którego zdanie całko­

wicie pokrywa się z m oim ), kol. K. R., kol. H eleny  
M ałokowskiej oraz dyskusja, na tem at równoupraw­
nienia, przeprowadzona z koleżankam i i kolegami, da­
ła dość bogaty zasięg argum entacji, który przemo­
cą w ciska mi pod pióro przedmiot, nie m ający żadnej 
zgoła łączności z ideałam i i idealizmem. Jest ono w sze­
lako płodem om awianego przez nas problematu. 
Przedm iotem  tym , to służąca, a poprawniej mówiąc 
—  „pomocnica dom owa“.

K iedy pewien lingw ista  łódzki, n iejaki p Ciekaw­
ski, wybierał się na zwiedzanie obcych krajów, jed ­
nym z czołowych zagadnień, które sobie na wstępie 
owej pielgrzym ki postawił, było następujące: D.y 
znajdzie na kuli ziem skiej kraj, a w  nim dobrą „po­
m ocnicę domową", z której byłaby pani domu zado­
wolona ?

W e Francji pewna dama, w  kw estii tej przez pa­
na C. zagadnięta, straciła  odrazu humor, a nawet 
dziwnej drgawki w  oczach dostała. W końcu, zała­
m awszy z rozpaczy ręce —  zaw ołała:

—  Ah! m on cher monsieur, ne m e parlez pas de ca!
N ic w ięcej nie można było z niej wydobyć, ale 

w tonie wykrzyknika tego m ieściło się w szystko... 
I to „wszystko" pouczyło naszego „podróżnika", że 
pod względem  służby w e Francji dzieje się tak  samo, 
jak w  Polsce, to znaczy —  źle.

Pojechał do H iszpanii.
Zaledwie zdążył złożyć podróżne m anatki w Casa 

de huespedes, a tu  czarnooka gospodyni —  wcale 
o to  n ie pytana —  oświadcza mu z błyskaw icą w ście­
kłości w  oczach, że w  tym  m iesiącu już cztery sługi 
zm ieniła; że sługi te  życie jej obrzydziły i że napraw­
dę nie wie już co ma z  nimi począć. N aw et z rozpaczy 
wielkiej porwała w  górę rozdygotane ręce z zam ia­
rem schw ycenia się za głowę, ale raptem  opam iętała  
się, że m a św ieżą fryzurę, w ięc dała spokój.

P. Ciekawski nie na żarty zafrasow ał się tą  w ia­
domością. N a  pocieszenie jednak uprzytom nił sobie, 
że we Francji św ia t się przecież nie kończy.

W kilkanaście dni później w iózł go parowiec ku 
wybrzeżom „m glistego Albionu". Ń a pokładzie okrę­
tu jakaś lady sentym entalna, na  pół m artwa od sple- 
nu i niedokrw istości, zaszczyciła go sw ą rozmową. 
Rozprawiali o Byronie, o Schelley‘u, o klim acie Ma- 
dery-wyspy, o sm aku M adery-wina, o w alce byków, 
o ewentualnej wojnie hiszpańskiej (było to na krót­
ko przed w ojną), naw et o nieśm iertelności duszy. 
N agie zaświerzbiał język naszego niespokojnego  
„pow sinogę":

—  A  sługi angielskie? —  zagadnął...
Zagadnąć i owszem... ale z odpowiedzią —  zdechł 

pies... Oto w  tej sam ej chwili, blada jak księżyc A n­
gielka, dostała m orskiej choroby.

Dopiero w  H olandii arcyrodak nasz doznał po­
ciechy i ukojenia. W zorowy na każdym kroku porzą­
dek, błyszczące od w ielkiej czystości wnętrza domów, 
a wreszcie pulchne, białoróżowe —  i wyrazem  głę- 
kiego zadowolenia opromienione —  policzki, zarów­

no pań, jak  i pomocnic, upewniły go, że gdzie jak  
gdzie, ale w tym  błogosławionym  kraju, niedoścignio­
ny gdzie indziej ideał, sta ł się rzeczyw istością. To 
też nie śp ieszył się ze sw ym  „kwestionariuszem " ani 
ze sw ą „ankietą", które były głów nym  celem  jego  
podróży. Dopiero po kilku dniach —  pro form a —  
Holendrowi pewnemu postaw ił sw oje zw ykłe pytanie.

O tyły krajowiec, porządnie zębem czasu sterany  
i snać w  dzieciństw ie chorobą angielską nadszarp­
n ięty  —  n ie odpowiedział zaraz. Dokończył spokoj­
nie fajki, nałożonej tytoniem  z holenderskich kolonij, 
zjadł holenderskiego śledzia, zagryzł holenderskim  
serem, otarł usta, w ytarł nos, chrząknął, splunął, od­
sapnął i po głębokim  nam yśle rzekł z flegm ą.

—  Pow iem  panu jedno holenderskie przysłowie: 
„Sługi są  krzyżam i naszego żywota"!

Jestem  pewien, że wśród naszych koleżanek nie 
ma jednej, którejby sens tego opowiadania był n ie­
spodzianką. W iedzą One dobrze co sądzić o tym  
„przysmaku", zwanym  „pomocnicą domową". Jest 
on nie tylko krzyżem naszego życia, ale jego chro­
nicznym bólem. Ból ten  w  ostatnich  czasach przy ­
brał charakter „ostrych boleści". Pom ocnice nie ty l­
ko nie są słodkie, ale w dodatku dobrych pomocnic 
jest mało, a nawet zupełny brak. Sługę, którą się 
miało ongiś na „dokładkę", niby kość przy mięsie, 
dziś na w agę złota kupować się każą.

S łyszym y często słowa: „Minęli jus caszy, moja 
pani, kiedy była sługow ska niewola. Za tak ie czenę 
kup pani szobie psza, a nie porządne pomocznice do­
mowe, czy też znakiem tego inne kucharkie!".

To są argum enty, z jakim i spotyka się dziś pa­
ni, ośm ielająca się proponować jakiejś Mariannie 
Krupnik, Kunegundzie Kordelas, czy innej Tekli 
Glonkównie 30 zł m iesięcznie, całkow ite utrzym anie, 
codzienny urlop (wychodne) i różne prezenty —  w ia­
domo.

„Byłoby to  śm ieszne, żeby nie było smutne" po­
wiedział jeden „mędrzec" w przystępie szczerości 
i kto wie, czy nie m iał racji,

A le skończm y z ironią, którą przytoczyłem  dla 
łatw iejszego zobrazowania rzeczy.

W prawdzie treść powyższa je s t  tylko w  form ę 
anegdotki ujęta, lecz żywcem  z paszczy życiu co­
dziennemu w ydarta i stw arza niepośledniej w arto­
ści obraz prawdy. Czemu to przypisać, że dobra słu ­
żąca je st dzisiaj rzeczą rzadką i drogocenną? N iech  
mi koleżanki wybaczą, ale to sprawiła em ancypa­
cja.

Ona to w yniosła na rynki ekonomiczne pracę 
kobiety, jako tow ar konkurencyjny z pracą m ężczyz­
ny i dokonała przewrotu, że mamy tysiące bezrobot­
nych, podczas gdy całe szeregi byłych kucharek, po­
kojówek są  zajęte w  fabrykach. Jej to  (em ancypa­
cji) godność rozwielm ożniła, a równocześnie zdemo­
ralizow ała element, zwany ,, pomocnicami domowy­
mi", zredukowała w  stosunku do nich przywilej 
pracodawczyń, w skład których wchodzą nasze kole-
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żanki, a im  sam ym  w  gruncie rzeczy, prócz złudnych  
perspektyw , - n ic n ie  dała. Równouprawnienie nie 
przyniosło w  zasadzie w ielkich korzyści i paniom  
(pracującym  urzędniczkom ), które sow icie nagra­
dzać m uszą sw oje zastępczynie. Powiedzm y sobie  
szczerze z ołówkiem  w  ręku, czy przy opłaceniu gaży  
pcm. domowej, jej w szystkich  świadczeń socjalnych, 
łącznie z w ichtem , m ieszkaniem , opraniem i prezen­
tam i, tak  w iele zostanie z pensji kancelistce X I-go  
a naw et IX  stopnia służbowego ? A  gdzie oszczęd­
ność, powodowana skrzętnym  zarządzeniem gospo­
dyni w łasnych pieleszy,? Gdzie zapobiegliwość przed 
narażeniem  dziecka na  różne choroby, kończące się  
zazwyczaj szalonym i wydatkam i, a niekiedy utratą  
życia? A  przecież nie wspom niałem  jeszcze o trady­
cyjnych „kotletach", w ydaw anych skrycie bezro­
botnym  wielbicielom , których m iejsca w  fabrykach  
zajęły, n iestety , kobiety. N ie dziwm y się  przeto, że 
kobieta dzisiejsza je s t  często żyw icielką mężczyzny. 
A  w  om awianym  przez nas wypadku żyw icielką owe­
go „wielbiciela" litościw ej pomocnicy, je st w łaśnie nie 
kto inny, jak  urzędniczka —  m ężatka. A  czy nie le ­
piej byłoby, żeby ten  bezrobotny, pracując dajm y na  
to  w  fabryce, sta ł się mężem obecnej lub byłej po­
m ocnicy?

Jako stuprocentow y, demokrata, nie na w iele  
„lepszym  wózku jadący", nie m am  zam iaru ośm ie­
szać tego żyw iołu. Ze swej strony pragnąłbym, żeby 
wzorem  niektórych placówek Am eryki, wprowadzić 
ośm iogodzinny dzień pracy dla pomocnic domowych. 
N iechby podjęto w  tym  kierunku starania. Bo prze­
rzucanie się  z kuchni do fabryki nie zaw sze w ytrzy­
m uje kalkulacji, a jakże często gruźlicą przypłaca. 
Z zarobionej ciężką pracą tygodniów ki, po opłaceniu  
w szystk iego, zostaje czasem  m niej, niż z dawnej 
pensji kucharskiej. Zatem  polepsza sytuację, ale 
grubobrzusznym fabrykantom .

Em ancypacja, jako ten  długonogi pająk, rozpo­
starła  sw oje m acki na cały św ia t i sprawiła, że ogni­
ska przem ysłowe strzelają  płom ieniem, tw orząc ka­
dry bezrobotnych mężów, jednostki m ilionerów, zaś 
ogniska domowe gasną. W alka o prawa kobiety by­
ła słuszna, natom iast n ie w ytrzym ującą krytyki jest 
fakt rugow ania sił roboczych m ęskich, a zastępow a­
nie go siłam i żeńskim i i dlatego uważam, że em ancy­
pacja nie poszła w e w łaściw ym  kierunku.

Łódź. M. Ryniec

O d  R e d a k c j i
1. W N r 2/38 „Apelu" na str. 42 w  rubr. „Z ży­

cia naszych Stowarzyszeń" w  sprawozdaniu z P o­
znania zacytow ano zdanie następujące: „Z powyż­
szych składek otrzym uje Zarząd Główny Związku 
Zrzeszeń-Urzędn. Sądowych i Prokuratorskich R. P.

w  W arszawie —  20 gr m iesięcznie od każdego człon­
ka",; v,..;v

Celem uniknięcia ew entualnych nieporozumień, 
w yjaśniam y, że cytow ana w yżej kw ota 20 gr je st po­
dana po odliczeniu należności za prenum eratę „Ape­
lu". W m yśl §§ 21 i  22 statu tu  Związku Zrzeszeń, 
składka członkowska w ynosi 50 gr m iesięcznie od 
każdego członka, a w  składce tej m ieści się opłata 
na rzecz w łasnego organu prasow ego. Związek P o­
znański, w edług inform acji uzyskanej od skarbnika 
Związku Zrzeszeń, całkowitą, przewidzianą w  sta tu ­
cie, kw otę w płaca nadzwyczaj regularnie.

2. W obec licznych zapytań jakie artykuły za­
m ieszczone w  „Apelu" należy uważać za „dyskusyj­
ne", w yjaśniam y, że wszelkie prace naszych w szyst­
kich koleżanek i kolegów  (nie w yłączając i członków  
kom itetu redakcyjnego) są artykułami, które m ogą  
ulegać bardzo pożądanej i potrzebnej krytyce, wzgl. 
polemice; „Apel" je s t  głosem  urzędników sądowych, 
którzy nie roszczą sobie pretensji do nieomylności. 
Działem  urzędowym „Apelu" są  jedynie kom unikaty  
Zarządu Głównego.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
P R Z E S T A W I A N K A

Ułożyła H ala —  Poznań

Podane niżej cegiełki poprzestaw iać w ten  Sposób, aby, 
jako rozw iązanie dały  pewien p ro jek t naszych ustaw odaw ­
ców.

c a r a t

k ł o s y

Rozwiązanie z N r 3/38
Szarada: L u b i c z  (lu, ul, bicz).

A N N A  K R A S L S K A
st. rejestrator prokuratury Sądu Okręgowego 
w  Siedlcach, członek naszego Koła, zmarła 
w  dniu 12 lutego 1938 r.

W zm arłej tracim y zacną Koleżankę.
Cześć Jej pamięci!

Z arząd Koła Okr. w Siedlcach 
Zrzeszenie Urz. Sąd. i P rok. Okr. Apel. w  W arszawie

R e d ak c ja  i A d m in is trac ja  (tel. 11.10-76), 
W arszaw a, P lac  K ra s iń sk ic h  N r  5.

R E D A K T O R  p rz y jm u je  in te re san tó w  
od g o d z in y  9 do 10. z w y ją tk iem  n iedzie l i św ią t.

K onto  Z arządu  Zw iązku Zrzeszeń 
w  PK O . N r 595.

CENA PR E N U M E R A T Y : k w a rta ln ie  z p rzesy łk ą  — 1 zł 50 g r. R ocznie — 6 zł. CENA N U M ER U  50 g r, podw ójnego — 1 zł. 
Członkow ie Zw iązku Z rzeszeń U rzędn ików  Sądow ych i P ro k u ra to rsk ic h  R. P . o trz y m u ją  „A pel” bezpłatn ie.

S tr. — 160 z ł; % s tr . — 80 z ł; 14 s tr .  — 
40 zł; % s tr . — 20 zł.

OGŁOSZENIA : m ie jsca  zastrzeżone o 25% d rożej; 
a r ty k u ły  ogłoszeniow e: s tr . — 250 zł, % s tr . — 125 zł. O głoszenia p rz y jm u je  A d m in istrac ja .

Naczelny R edaktor: J E R Z Y  PRZYŁUSKI W ydawca: Związek Zrzeszeń Urzędu. Sądowych i Prokurat. R. P.



Z astrzegam y sobie ew entualną zm ianę poszczególnych punktów  porządku dziennego, stosownie do oko­
liczności, k tó re  m ogłyby ta k ą  zm ianę spowodować.

Poniżej zam ieszczam y postanow ienia s ta tu tu , odnoszące się do w arunków  uczestnictw a w  zjeździe de­
legatów :

§ 25. Z jazd Delegatów sk łada się: 1) z delegatów  Zrzeszeń, wchodzących w  sk ład  Związku Zrzeszeń,
2) z członków Zarządu Głównego Związku Zrzeszeń, 3) z  naczelnego redak to ra  w ydaw nictw a związ­

kowego.
§ 26. Zrzeszenie, liczące poniżej 100 członków, w ysyła jednego delegata zrzeszenia, liczące powyżej 100 

członków — w ysyłają jednego delegata n a  każdych 100 członków, p rzy  czym każda pozostała ilość członków 
ponad 50 liczy się za  pełne 100.

U roczystość zjazdu je st sam a przez się wielkim dorocznym św iętem  naszego zespołu, w k tó rym  przy 
udziale w ładz adm inistracyjnych i sądowych odbywa się n iejako rew ia naszych sił organizacyjnych, w yka­
zanie naszych w ystąpień w  obronie praw . i interesów.

W  bieżącym  roku uroczystość ta  łączy się z w ielkim  świętem  poświęcenia w łasnego sztandaru , podnio­
słą  uroczystością p rzekazania arm ii trzech  batery j dział, jako w yniku wspólnej z praw nictw em  zbiórki na 
Obronę Narodową, w  k tó rej wzięliśmy udziałi a wreszcie poświęcenie w łasnego lokalu naszej Centrali.

W  te j niezwykle wielkiej dla naszej C entrali uroczystości w skazane i konieczne jest, aby zjazd miał 
ch a rak te r powszechny, aby w  zjeździe wzięli udział przedstaw iciele w szystkich Kół O kręgowych z terenu  ca­
łego P aństw a. To też przesyłając każdem u Zrzeszeniu odpowiednią ilość niniejszego kom unikatu, prosim y 
o najliczniejsze uczestnictwo przedstaw icieli w szystkich ugrupow ań naszego zespołu.

Zgodnie z uchw ałą ogólnego zebrania delegatów  Zrzeszeń z  dnia 21 m a ja  1933 r. zawiadam iam y, że 
przyznanie m andatów  nastąp i n a  podstaw ie obliczenia ilości członków, za k tó rych  odnośne Zrzeszenie w pła­
ciło Związkowi Zrzeszeń składki członkowskie. D elegaci m ają  być zaopatrzeni w  pisem ne pełnom ocnictwa 
swych Zrzeszeń, z  wymienieniem ilości członków danego Zrzeszenia. K oszta delegacji pokryw ają Zrzeszenia, 
w ysyłające delegatów, przy  czym zaznaczam y, że wykluczone je s t dom aganie się pokryw ania kosztów  de- 
legacyj przez Związek Zrzeszeń.

W szelkie wnioski m ogą być zgłaszane najpóźniej n a  7 dni przed zjazdem  delegatów  n a  ręce kol. W a­
cław a Sikorskiego, prezesa Związku Zrzeszeń (W arszaw a, P lac K rasińskich  12) albo pod adresem  general­
nego sek re ta ria tu  Związku Zrzeszeń (W arszawa, P lac K asińskich 5). W nioski zgłoszone później nie będą pod­
dane rozw ażeniu zjazdu delegatów.

W  spraw ach  najbardziej ak tualnych  z  dziedziny obrony interesów  praw nych  i m ateria lnych  będą w y­
głoszone n a  zjeździe re fera ty . W  razie, gdyby Zrzeszenia lub delegaci zechcieli opracow ać odnośne tem aty  
prosim y p ro jek ty  tak ich  referatów  nadesłać w  term inie, wyznaczonym  dla wniosków. P race  tak ie  będą zu­
żytkow ane albo jako re fe ra ty  n a  zjeździe delegatów, albo jako  m ateria ł dyskusyjny w  kom isji wnioskowej.

Adresy w  korespondencji ze Związkiem Zrzeszeń: prezes kol. W acław  Sikorski —  W arszaw a, PI. K ra ­
sińskich 12 (tel. 11-92-49), generalny  sek re ta rz  Zenon Szkolnicki, W arszaw a, PI. K rasińskich  5 (tel. 11-13-14).

Generalny sekretarz (— ) Z. Szkolnicki Prezes (— ) W. Sikorski

Z A P R A S Z A M Y
Koleżanki i Kolegów sqdów stolicy do wzięcia udziału w uroczystej części 

Zjazdu Delegatów podczas której odbędzie się:

1. Poświęcenie własnego sztandaru:

2. Uroczystość wręczenia sprzętu woj, armii.

3. Poświęcenie własnego lokalu.

Zbiórka dnia 22  maja 1938 r. (niedziela) o godz. 9 rano w gmachu Sqdu 

Najwyższego.
Z a r z q d G  ł ó w n y
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